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Poseł Daszyński -  a my.
Artykuł p. Daszyńskiego, umieszczony „przez 

gościnność* w ostatnich numerach Słowa Polskiego, 
uważać musimy poniekąd za rękawicę, rzuconą „spo­
łeczeństwu galicyjskiemu*, za wyzwanie do publicznej 
dyskusyi. Nie jesteśmy zwolennikami strusiej poli­
tyki, nie sądzimy, aby piekące sprawy społeczne, czy 
Polityczne, dały się załatwić przez wsadzenie głowy 
w piasek. Rzuconą rękawicę powinniśmy podnieść już 
choćby dlatego tylko, że przewódca naszych socya- 
Jistów spróbował wreszcie przedłożyć sprawę nie przed 
sąd wiedeńskiego parlamentu, zgromadzenia w Pra- 
terze, albo czytelników Zeit, czy Waage, ale przed 
sąd uczciwej opinii naszego kraju.

Naturalnie byłoby płonną rzeczą spierać się 
o teoretyczne zasady socyalizmu, jego rzekomo zbaw­
czy wpływ i przyszłość, jaką ma przed sobą. Nie 
o teoryę nam tu idzie, ale o praktyczne skutki ru­
chu dla n a s z e g o  społeczeństwa, które w pierwszej 
Hnii nam leży na sercu, —  nie o hasło walki, ale
0 sposób, w jaki jest prowadzoną.

P. Daszyński rzucił krajowi w twarz cały długi 
szereg zarzutów — zarzutów ciężkich, a co najgor­
sza, w znacznej części słusznych. Od nich też za­
czniemy.

Przyznajemy tedy, że społeczeństwo galicyjskie, 
mimo szumnych haseł, mając od dziesiątek  ̂lat ręce 
wolne do pracy, zrobiło bardzo mało i niewiele robi, 
w celu podniesienia i uobywatelenia ludu wiejskiego
1 klas roboczych;

że nie starano się zawczasu pozyskać ich za­
ufania, pozostawiając wolne pole innym przyjaciołom 
i nauczycielom;

że nasza „straż pożarna*, gasząc systematy- 
r z nie gorętsze uczucia narodowe, przygotowała tem 
samem podatny grunt dla „nowych ideałów*;

że gdy zaczął się wreszcie nowy, silny ruch 
społeczny, opinia, t. j. przeważna część naszej prasy 
uie miała odwagi zajrzeć prawdzie w oczy i albo 
powtarza czczą gadaninę o „anarchistach, so- 
cyalistach, liberałach i farmazonach* albo chwyciła 
się śmiesznej, a co gorsza, nieuczciwej i drażniącej 
polityki fałszu lub tendencyjnego milczenia.

Przyznajemy dalej, że społeczeństwo nasze, 
leniwe i apatyczne, zamiast przeciwstawić bojowni­
kom nowej idei organizacyę moralną równie silną 
i zwartą, ale wyższą przez szczytność idei i czystość 
sztandaru, położyło swą ufność w policyi i drobnych 
środkach policyjnych, o których uczy historyk,  ̂że 
nigdy jeszcze nie zdołały zatamować pochodu jakiej­
kolwiek myśli.

Co do sądów doraźnych wreszcie i stanu wy­
jątkowego, przyznajemy, że byłoby błędem polity­
cznym i nieszczęściem, gdyby stan ten (choćby na­
wet istotnie był chwilowo nieunikniony) chciano prze­
dłużyć ponad ścisłą konieczność, jako środek walki 
z tem lub owem stronnictwem. Tylko bardzo krótko-

widzący polityk mógłby przyklasnąć tak obosiecznym 
środkom, których ostrze dziś zwraca się przeciw so- 
cyalistom, a jutro —  niewiadomo, przeciw komu zwró­
cić się może.

Wszystko to przyznajemy, — z holem i wsty­
dem przyznajemy. Z drugiej zaś strony zapewnie­
nie p. Ig. Daszyńskiego, że uczucia narodowe stron­
nictwu jego nie są obce, że je ono szczerze podziela 
i że z narodowego szlaku nie zeszło, ani nie zejdzie, 
przyjmujemy z zadowoleniem do wiadomości, zazna­
czając zarazem, że jestto conditio sine ąua non, je­
śli wogóle zrozumieć i porozumieć się mamy. Co 
prawda, zapewnieniom tym uwierzylibyśmy tem ła­
twiej i silniej, gdybyśmy p. Daszyńskiego nie wi­
dywali nigdy w szeregach naszych wrogów, gdyby 
nasze grzechy i rany nie były przezeń systematy­
cznie wywlekane przed forum obce nam i nienawi­
stne.

Niemniej jednak zwracamy się do p. Daszyń­
skiego i jego partyi z zarzutem głównym ciężkim i 
zasadniczym — że c a ł a  p r o p a g a n d a  p a r t y i  
p r o w a d z i  s i ę  pod h a s ł e m  i s z t a n d a r e m  
n i e n a w i ś c i  s p o ł e c z n e j .  Pokażcie zebranie, po­
każcie pismo socyalistyczne, którego przewodnią nutą 
brzmiącą ponad wszystkie inne, nie byłoby "właśnie 
judzenie przeciw szlachcie i „stanom posiadają­
cym*. To już. nie przypadkowy ferwor tego lub owe­
go mówcy, nie nadmiar temperamentu, ale s ys t em,  
ale  t a k t y k a  walki .  Z niej to robimy wam za­
rzut główny, wspólny zresztą i ludowcom i partyi 
Stojałowskiego; zarzut zacietrzewienia, od którego 
mutatis mutandis — i „lepiej urodzone* stronnictwa 
bynajmniej nie są wolne. Macie tę wielką zasługę, 
że pierwsi przemówiliście do warstw robotniczych, 
zbudziliście je do samowiedzy i życia politycznego, 
związali w silną organizacyę tak, że wogóle jest 
już do kogo mówić. Dlaczego jednak pierwszy głos, 
który słyszą, jest „hajże!“, pierwsze słowo, jakie 
nauczyli się powtarzać, jest: „hańba!*

Nie tędy droga do unarodowienia mas pod 
względem narodowym indyferentnych, ani do roz­
wiązania kwestyi społecznej! Przy talach hasłach 
przeciwieństwa będą coraz większe, obozy staną się 
nieprzejednane, z przedziałów społecznych urosną 
przepaści.

Nie zwracamy się do tych zaślepionych fana­
tyków albo świadomych zbrodniarzy, których hasłem 
jest: „Im gorzej, tem lepiej!* Oni zbliżają się do 
celu. Sieją wiatr i nie dziwią się, że zrywa się bu­
rza. Niechże na nich spadnie odpowiedzialność za 
szkody, jakie ona wyrządzi. Mówimy do tych, którzy 
w poczuciu posłannictwa poszli między lud wiejski 
i warstwy robocze, a dla których dobro narodu jest 
najwyższem prawem. Dlaczego, pytamy, zbawienie 
i przyszłość tego ludu leży w walce i t y l k o  w wal­
ce, a nie w równoległem działaniu wszystkich czyn­
ników społecznych? Czy dobrobyt jednej warstwy 
musi być nędzą drugiej, czy me mogą powstawać 
i nie powstają nowe wartości, ktoremi wzbogaca się

) M arya Konopnicka.

0 komedyi bohaterskiej
E d m u n d a  R o s t a n d a .

Roksana się uśmiecha, a de Guiche wyjmuje 
bapiery:
baśnie tu do kompanii wszystkich mam wezwanie,
2a chwilę je odbiorą... prócz kadetów! Panie...
Panie Cyrano ! Ha! ha! Będziesz śpiewał basem!.,. 
Więc pani ludziom stroić lubi figle?

A R o k s a n a  skromnie:
Czasem!

Ale kiedy się ma wojnę na karku, a piękną 
kobietę u boku, głupstwem byłoby nie korzystać 
z ostatnich chwil pokoju. Często już chwila niebez­
pieczeństwa bywała zwycięską chwilą. Tak myśli de 
Guiche, bo — do pioruna, — wszakże i on jest ga- 
skończykiem także. I to gaskończykiem zimnym, 
giętkim, a mądrym, to znaczy takim, któremu się 
ostatecznie udaje wszystko.

Regiment wyszle, tak, niezawodnie, wyszle dziś 
joszcze. Ale sam jiitro dopiero opuści Paryż.  ̂ Jutro, 
Po tej słodkiej nocy, która go uszczęśliwi. Nie może 
P^ecież tej niebogi, co się z miłością swoją tak na-

zdradziła, zostawić niepocieszoną. Świat się do
nogami nie przewróci, a miasto Arras, które 

liraaia ma oblegać, jak stało, tak do jutra stać 
'będzie.

Co skombinowawszy, zawiadamia de Guiche Ro­
ksanę, że przez dzień jeden ukryć się może w po­
bliskim klasztorze kapucynów. Świecki człowiek nie ma 
tam dostępu, lecz on, de Guiche, synowicy Richelieugo 
mąż!*

Roksana chce go wyprawić, ale się hrabia 
upiera —  no, i oddala się w kierunku konwentu 
kapucynów.

Tymczasem zapada wieczór, a pięknyChrystyan 
się zjawia. Jest to zwykła pora jego rozmów z Ro­
ksaną sur le tendre, rozmów, które oczywiście przy- 
gotowywa Bćrgćrac. Właściwie bowiem stanowią oni 
bohatera romansu we dwóch razem. Jeden jest 
jego pięknem ciałem, a drugi jego jeszcze piękniej­
szą duszą. Bćrgćrac znajduje palącą i gorżką roz­
kosz w tem wynurzaniu uczuć własnych przez usta 
Neuvilletta najdroższej kobiecie. Staje się on prze­
biegły. Wyłudza czasem od Roksany coś jakby pro­
gram przyszłej rozmowy z Chrystyanem. I dziś uczy­
nił to samo. A l e  d z i ś  Roksana upojona tryumfem, od­
niesionym nad synowcem Richelieugo, nie wybiera 
tematu, nie wyszukuje żadnej ścieżki do rozmowy 
z tak cudownie ocalonym od wojny kochankiem.
O czem ma mówić?

...O niczem! Niech tak pędzi, jak potok ze skały!
Niechaj improwizuje. Niech będzie wspaniały.

— Tam do dyaska! — myśli Bćrgćrac, i bie­
gnie przygotować Chrystyana do tej rozmowy, która, 
choć ma być „o niczem“ nie wydaje mu się wcale 
łatwa A le  młody kadet wstał dziś lewą nogą z łóżka. 
Jest w złym humorze. Ani sobie mówić me da o ja-

równomiernie cały naród; czyż nie lepiej iść równo­
legle ku wspólnym celom, sumą ich, nie r ó ż n i cą ?

Ale, powiada p. Daszyński, w armii naszej 
„ kawa l er y a *  zbyt wielką ma przewagę. Zgoda! 
Czyż jednak mamy dlatego wystrzelać część swej 
konnicy, czy raczej wzmacniać swą piechotę i ar- 
tyleryę?

Obowiązkiem ludzi rozumnych i dobrej woli, 
w szczególności obowiązkiem uczciwej prasy, jest 
mó wi ć  prawdę,  ale a d r e s o w a ć  j ą  w ł a ś n i e  
tam, g d z i e  s ię k o l c e m  swo im ona zwraca .  
Szlachcie nie dajmy ani na chwilę zapomnieć o brze­
mieniu grzechów odziedziczonych, które wzięła w hi­
storycznej spuściźnie, i tych, które dziś popełnia. 
Ludowi przypominajmy, że dotąd ciemny, że tylko 
w miarę oświaty staje się godnym praw obywatel­
skich. Rozpijają cię żydzi —  nie pij, wyzyskują — 
idź do szkoły, ucz się rachować, zakładaj kasy za­
liczkowe, kółka rolnicze. Nieurodzaj, bieda — ucz 
się rzemiosła na zimę, a lepszej gospodarki na przy­
szłą wiosnę! A wy, socyaliści, którzy macie w ręku 
inteligentniejsze warstwy robocze, ujęte w silną or­
ganizacyę, zastanówcie się, czy nie byłoby waszym 
obowiązkiem mówić im o potrzebie fachowego wy­
kształcenia, o wydatności pracy, o konkurencyi,
0 ogólnem ekonomicznem położeniu kraju, o warun­
kach, w jakich próbuje rozwinąć się nasz przemysł? 
Nie przeszkadza to bynajmniej obronie interesów ro­
botnika.

Dzieje mu się krzywda, i s t o t n a  krzywda —  
niech urządza strejk, niech żąda podwyższenia płacy, 
zmniejszenia godzin roboczych, niech domaga się 
praw politycznych — ale niech nie przyzwyczaja 
się do zapatrywania, że wszystkiemu winno „ło-; 
trostwo* szlachty i chciwość „burżoazyi*, a jedy- 
nem lekarstwem na wszystkie cierpienia i nędzę:' 
wiece, pochody, demonstracye i płomienne przemó­
wienia.

Jednem słowem jest rzeczą uczciwości ze strony; 
tych, którzy pragną wyzwolić i uświadomić nowej 
siły społeczne, aby u ś w i a d a m i a l i  j e  p r z e z ,  
p o z n a n i e  n i e t y l k o  praw,  a l e  z a r a z e m
1 o b o w i ą z k ó w  s p o ł e c z n y c h  i o b y w a t e l - '  
skich.  Do potępiania zaś i piętnowania innych 
warstw  ̂ tem mniej prawa mają ci najnowsi, ile że 
sami nie przetrwali jeszcze żadnej próby i nie udo­
wodnili niczem, że przetrwają ją lepiej, niż szlachta 
nasza przed wiekami.

Wiemy bardzo dobrze, że pojęte w ten sposób 
zadanie  ̂ stronnictw ludowych i prasy jest cokolwiek 
trudniejszem, niż urządzanie awantur przeciw ży­
dom, księżom, „panom“ i „burżoazyi* (!) możeby 
nawet propaganda tą drogą prowadzona szła cokol­
wiek dowolniej, bo to już taka natura ludzka, że 
lepiej znosi dymek kadzidła, niż surowy oddech 
prawdy. Ale byłaby to praca uczciwsza, praca, którą 
oprócz garstki niepoprawnych uznałby i poparł cały 
naród a uwieńczyła przyszłość.

Na zakończenie jeszcze jedno. Nie zarzucamy

kiemś przygotowaniu. Ma dosyć tego! Nie chce po­
życzać dłużej ani słów, ani listów, ani myśli i dowci­
pu — nic. Po prostu zbuntował się. To dobre na 
debiut gadać jak papuga. Teraz on wie, że go Roksa­
na kocha i niczego się nie lęka. Teraz jej o miłości 
chce mówić to, co sam wie i czuje.

Ciebie co podleciało?... 
woła Bćrgćrac, z rozpaczą załamując ręce.

Czy cię giez ugryzł?,,.
Ale tamten się uparł. Nie i nie.

...Co u bomb miliona
Wszak potrafię uścisnąć...
W tem spostrzega Roksanę i traci rezon.

Stój bracie! To ona!
Ale Bćrgćrac jest obrażony

...Mów sam, mój mości panie.
i oddala się, razem ze swoim dowcipem, ze swoją 
tkliwą i czarującą wymową.

Biedny kadet tymczasem dwóch słów wycisnąć 
nie umie z pustej mózgownicy. To jest mylę się • 
wyciska dwa słowa, ale tylko dwa: Kocham ciebie! 
Mój Boże, nie jest to tak mało. Nie jest to tak zu­
pełnie mało.

Mnóstwo młodych dam zupełnie poprzestałoby 
na tem. Ale nie Roksana. Albo się jest prócieuse%> 
albo się nią nie jest. Ale kiedy się jest, to takie 
dwa słowa wydają się zbyt pospolite, zbyt proste. 
To temat zaledwo, a gdzież są waryacye?... To kan­
wa zaledwo, a gdzież jest haft barwnych, świetnych 
słówek ?
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doktrynie socyalistów, że jest importowaną z obcego 
gruntu, bo każda myśl jest wspólną własnością ca- 
iłego świata. Ale razi nas w niej rys jeden znamien­
ny, nawskróś obcy i — powiemy wprost — wstrę­
tny naszemu charakterowi: ten mianowicie, że sta­
wia ona i n t e r e s  e k o n o m i c z n y  j a k o  n a j w y ż ­
szy  c z y n n i k ,  we<Sug którego grupować się mają 
obozy. Otóż nie wierzymy i wprost przeczymy, jako­
by \yadka o byt materyainy i „spiżowe" jej prawa, 
miała być jodynem i naj silniejszem prawidłem, kiern- 
jącem losami ludzkości. Wierzymy natomiast nieza­
chwianie, że, zwłaszcza w nowem społeczeństwie, 
znajdują się wyższe, a silniejsze hasła, szczytniej­
sze tradycye, za któremi naród pójdzie w przyszłość. 
:Ten naród, którego konstytucya w pierwotnej formie 
.ustanawiała stopniowe uobywatelenie wszystkich 
warstw, w miarę zasług i świadomości obywatelskiej, 
naród, który, ginąc politycznie, pozostawił nam testa­
ment 3-go maja, ma przed sobą jedną tylko drogę 
do rozwiązania kwestyi socyalnych: drogę harmonii
i s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o ł e c z n e j ,  opartej na mi­
łości wspólnych ideałów i o g ó l n e m  p o c z u c i u  
o b y w a t e l s k i e g o  o b o wi ąz k u .

Oto jest wyznanie naszej wiary: przedkładamy 
je przed sąd opinii kraju, otwierając zarazem nasze 
łamy dla wszelkich —  choćby odmiennych od nasze­
go — poglądów, któreby mogły przyczynić się do 
wyjaśnienia kwestyi społecznej u nas. Że kwesty a 
ta istnieje, że jest jedną z najbardziej piekących, że 
załatwioną być musi — to przyzna każdy— kto nie 
wsadził głowy w piasek!

Kapitulacya Santiago.
Prawie w dwa tygodnie po krwawej walce, sto­

czonej pod murami Santiago de Cuba (dnia 1 lipca) 
przez gen. Shaftera, a równo w 10 dni po zniszcze­
niu floty adm. Ceryery, nastąpiła — kapitulacya 
Santiago.

Stanowiła ona konieczność. Dla każdego, naj­
mniej nawet obeznanego z wojną, było widocznem, 
że inaczej stać się nie mogło. Pozbawione floty Cer­
yery, ogłodzone, zamknięte prawie ze wszystkich 
stron przez Amerykanów, coraz to otrzymujących 
nowe posiłki od strony morza, pozostawione samo 
swej własnej sile, musiało upaść Santiago de Cuba 
iprędzej, czy później. Gen. Shafter rozumnie sobie 
postąpił, że nie kwapił się zbyt gwałtownie do rę­
cznego szturmu, w którym zbyt wiele piersi amery­
kańskich musiałoby się rozbić o szańce hiszpańskie. 
Otoczył Santiago żelaznym , ognistym wałem armat, 
dał dwukrotnie próbę tego, co potrafiłyby zrobić 
ipaszcze jego stu dział w chwili krytycznej — 
i czekał.

Cierpliwość jego została uwieńczona powo­
dzeniem.

Krótki przebieg wypadków ostatnich dni pod 
Santiago przedstawiał się, jak następuje:

Dnia 3-go lipca zniszczona została eskadra 
Ceryery; tegoż dnia gen. Shafter zapowiedział bom­
bardowanie miasta. Na „prośbę" konsulów i ażeby 
dać czas obcym i nie biorącym udziału w walce, a 
prędzej może dlatego, że sam nie był gotów, gen. 
Shafter „zgodził się" na zawiedzenie broni do wtorku, 
d. 5-go. W poniedziałek nastąpił exodus obcych pod­
danych na statkach angielskich. Nadszedł wtorek, 
lecz gen. Shafter jeszcze nie zaczynał bombardowania. 
Faktycznie nie był gotów. Ustawiał armaty, czekał 
na nowe posiłki. Tymczasem w Santiago działo się 
coraz gorzej. Ludzie nie mieli co jeść. Czarny chleb 
i ryż — oto wszystko, co dawano wojsku. Tłumy 
zbiegów, głodne, przybywały do przednich straży 
amerykańskich. Opowiadali oni, że żołnierze hiszpań­
scy rzucają się na domy i składy i zaczynają rabo-

ii ■■■■nMłuimgg—BMaaci— aMcgMWaag— bmm— wtgicgaggWa
— Haftuj!... Haftuj!... —  mówi Roksana, prze­

mykając oczy. Biedny kadet naciska mózg rozpa­
czliwie. Jakoż wycisnął jeszcze dwa, trzy słowa:

— Kocham cię... tak!...
A Koksana:

...Wiem o tem. Ale dalej, dalej!... 
Haftuj! mów o miłości!... Bądź kaskadą!... Szalej!... 
Mów mi — jak kochasz...

Chry sty an:
Bardzo !...

Ko k s a na :
Ale jak? Jak twe serce bije?

A niebogi kadet:
Twa szyja... Chciałbym ciebie pocałować w szyję!...

Koksana jest oburzona tą pospolitością. Jakto 
zwykła lemieszka, gdy czekała kremu?

A ów znowu, jak pozytywka:
Kocham!...

K o k s a n a :
Jeszcze?

Wstaje z ławki, chce odejść, ma już tego 
dosyć.

C h r y s t ya n  z rozpaczą:
...Co się ze mną dzieje!

To jest... Nie kocham...
Roksana siadając znowu:

Szczęściem!...

Kapelusze, cylindr

wać. Pomimo to gen. Toral, zapytywany, czy nie 
chce kapitulować, odpowiadał: Non possumus.

Nadszedł wreszcie piątek, d. 8 lipca.
Jakkolwiek jeszcze nie „gotów", gen. Shafter 

postanowił jednak wyjść z rezerwy... Urządził małą 
krótką próbę ostrzeliwania miasta. Hiszpańskie ar­
maty prawie nie odpowiadały. Próba była imponującą 
i musiała przekonać generała Torala, że położenie 
jego jest trudne, bo tegoż wieczora jeszcze przysłał 
parlamentarzy. Ofiarował poddanie miasta, ale z wa­
runkiem, że Amerykanie pozwolą wyjść jego wojsku 
z bronią i honorami wojskowymi. Gen. Shafter od­
mówił. Żądał kapitulacyi bezwarunkowej. Stanęło na 
tem, że gen. Toral skomunikuje się z Madrytem, a 
tymczasem zawieszenie broni zostanie przedłużone do 
godz. 4-ej do niedzieli.

Tymczasem w sobotę d. 9 lipca Amerykanie 
ustawili ostatnie działa wielkiego kalibru na pozycyach. 
Sto paszcz armatnich patrzyło teraz z wierzchołków 
wzgórz na nieszczęsne Santiago. Jednocześnie przy­
było nowe 6.000 piechoty amerykańskiej pod do­
wództwem generała Henry’ego —  i 6 nowych bate- 
ryj. Tegoż dnia Santiago było otoczone ze wszyst­
kich już stron olbrzymią 7-milową podkową armat 
i bagnetów amerykańskich.

Gdy w niedzielę o 4-tej Toral nie dał odpo­
wiedzi, zagrał mu Shafter krótką symfonię z armat... 
Była to tylko przygrywka.

Właściwa akcya zaczęła się dopiero w ponie­
działek 11-go. Bombardowano Santiago ze strony 
lądu i morza. Działa Sampsona równie ciężko da­
wały się w znaki Hiszpanom, jak i armaty Shaf­
tera. Akcya zaczęła się o godz. 6-ej rano od stro­
ny lądu, o 9-tej od strony morza; trwała do po­
łudnia.

Posłuchajmy, co o jej rezultacie mówi źródło 
hiszpańskie:

Olbrzymie pociski padały do zatoki i miasta. 
Trzy domy zostały zmiażdżone, 54 uszkodzono i 
zrujnowano. Forty Santa Ines i San Antonio zostały 
obrócone w gruzy. Zabici: podpułk. konnicy Pascual 
Herrera, por. Marina, kapitan Alyarez z pułku ochot­
niczego, nadto wielu żołnierzy... Amerykanie nie 
mieli prawie żadnych szkód. Nie wystawiali się na 
nasz ogień. Walczyły za nich armaty.

W południe Shafter przerwał morderczy ogień 
i posłał do Torala parlamentarzy.

Kazał powiedzieć Toralowi, że ma on prawo 
umrzeć tam, ale nie ma prawa narażać swych żoł­
nierzy na pewną śmierć... Odtąd nawiązały się nowe 
rokowania, zakończone d. 14-go — w czwartek — 
kapitulacyą. Hiszpanom pozwolono odjechać do Eu­
ropy, ale bez broni i honorów wojskowych.

Zwycięzcą pod Santiago — pomimo, że jeszcze 
w sobotę przybył na plac boju gen. Miles — jest 
Shafter.

Dzielny to żołnierz. William Shafter urodził 
się w stanie Michigan, lat temu 64. Jako 17-letni 
chłopiec, wstąpił w r. 1851 w szeregi jednego z puł­
ków ochotniczych armii północnej ; z końcem wojny 
domowej dowodził pułkiem. Odtąd poświęcił się stale 
karyerze wojskowej. Długo służył jako podpułkownik 
24-go pp. regularnej armii w Texasie. Zyskał tam 
przezwisko „Pecos Bill" z powodu bohaterskiej wal­
ki nad rzeką Pecos. Z czasem został dowódcą 1-go 
pułku; w r, 1895 mianowany gen. brygadyerem, do­
szedł przed rokiem zaledwo do stopnia generała ma­
jora. Ostatnio dowodził w Kalifornii. Nazwisko 
jego pozostanie związane z imieniem m. Santiago.

Ch r y s t ya n :
Wielbię...

R o k s a n a :
I...

Chrystyan:
Głupieję!...

— Widzę to! — mówi suchym głosem piękna 
wykwintnisia i oddalając się ku domowi, dodaje:

I tak samo stajesz się niemiły,
Jakby cię wszystkie Gracye z urodą — rzuciły.
Napróżno młody baron chce ją zatrzymać, 

ubłagać:
Wiem, wiem już

Odpowiada Roksana:
Kochasz..,

Chrystyan:
Pani!.,,

R o k s a n a :
Wielbisz... Dość tej gadki

C h r y s t y a n :
Ależ...

R o k s a n a :
Nie, nie! Idź sobie!

A wtem Cyrano, który wyszedłszy z za ogro­
dowego muru styszy ostatnie słowa:

A to sukces rzadki!
Co teraz robić?

, laski, parasole "«•

Wiadomości polityczne.
Osady rentowe w Prusiech. Dziennik Po­

znański pisze:
Mamy przed sobą urzędową statystykę o wy­

konywaniu ustawy o osadach rentowych, począwszy 
od 1891 do końca 1897 roku. Ze statystyki tej doJ 
wiadujemy się, że w ciągu owych siedmiu lat zamie­
niono 808 majątków ziemskich, obejmujących 184.379 
hektarów obszaru, zupełnie lub częściowo na osady. 
Ogółem utworzono 7104 osad, obejmujących 77.283 
hektarów, resztę 107.000 hektarów pozostawiono ja­
ko folwarki. Wartość owych 7104 osad oblicza sta­
tystyka na przeszło 60,000.000 marek, z czego na­
bywcy wpłacili dopiero 6,640.000 marek. W roku 
zeszłym utworzono razem z 93 majątków, 915 osad.

Co się tyczy narodowości nabywców osad ren­
towych, wykazuje statystyka, że od początku istnie­
nia ustawy powstało 2292 osad polskich, 4506 nie­
mieckich. Nadto 216 osad znajduje się w rękach 
Mazurów, 67 w rękach Litwinów; wreszcie 23 ma 
jątki przeszły w posiadanie Czechów, Niemców 
austryackich, poddanych Szwajcaryi i Ameryki.

W  Wielkiem Księstwie Poznańskiem utworzono 
dotąd 1377 osad, w Prusach Zachodnich 2325, w Pru­
sach Wschodnich 1026, na Śląsku 856, razem 5500 
osad rentowych, z których, jak statystyka przypu­
szcza, jest blisko połowa (?) w rękach polskich. W ro­
ku 1897 powstało 317 osad polskich, 522 niemie­
ckich, 74 mazurskich, 1 litewska i 1 czeska.

Tyle statystyka. Prasa hakatystyczna wielce 
z niej niezadowolona, gdyż zdaniem jej, stosunek 
na niekorzyść Niemców z roku na rok się pogar­
sza (?!!). Mimo wysiłków komisyi kolonizacyjnoj, 
w Księstwie i Prusach Zachodnich osady rentowe 
polskie współzawodniczą z niemieckiemi. Dla czci-o 
tak się dzieje? —  zapytuje prasa hakatystyczna. Na- j 
turalnie wyszukała sobie kozła ofiarnego w — korni- 
syi generalnej bydgoskiej. Ona to — jak twierdzi —i  
paraliżuje działalność komisyi kolonizacjo e j; komi- 
syę też generalną czynić trzeba odpowiedzialną, gdyż 
ona stworzyła większą połowę osad rentowych!

Dziwna to rzecz: Hakatyści ciągle skarżą slęj 
na paraliżowanie polityki antipolskiej przez kornisyę 
generalną, a my wiemy tylko tyle, że zupełnie usta-l 
ło zatwierdzanie planów p a r c e l a c y i  p o l s k i e j ,  
dla włości rentowych.

Prawdopodobieństwo pokoju jest teraz 
znaczne, — nie tyle dlatego, że miasto Sant-Jago.j 
kapitulowało, jak raczej dlatego, że w Hiszpanii prze­
konano się nareszcie, iż dalsze prowadzenie wojny i 
nie ma żadnych dla Hiszpanii pomyślnych widoków 
powodzenia.

Utrata jednego miasta z okręgiem nie jest by­
najmniej tak ciężką stratą, któraby o dalszych lo­
sach wojennych decydować miała, więc nie to po­
większa prawdopodobieństwo pokoju, lecz ta okoli­
czność, że Amerykanie utworzyli nową eskadrę i 
przeznaczyli ją do wyprawy na brzegi Hiszpanii. 
Przez to wojna może się przenieść do Europy i tu 
wyrządzić Hiszpanii większe szkody, niż jej wyrzą­
dziła na Kubie.

To jest głównym powodem, że rząd hiszpań­
ski pojednał się już z myślą zawarcia pokoju.

Przekonanie o koniecznej potrzebie zawarcia 
pokoju rozszerzyło się w kraju —  nawet między 
wojskowymi, którzy dotąd głosili, że dalszy opór 
jest konieczny i możebny. Widać to z tego, że Sa- 
gasta zaniechał swej myśli ustąpienia i oddania ste­
ru władzy i ciężkiej odpowiedzialności w ręce ge­
nerałów.

Ta zmiana zapatrywań w Hiszpanii, jak się 
zdaje — osłabiła także obawę przed wewnętrznemi

Chrystyan zapowiada, że sobie w łeb palnie, 
jeśli natychmiast nie będzie przywrócony do łask 
pięknej pani.

Do dyaska!
Tak natychmiast — szepce zirytowany Bćrgórac : 

A to palnij f.otiie!
Jakże cię, tak od ślinyg nagle mądrym zrobię ?

Nagle oświetla sięokno balkonowe, a ten wi­
dok jest natchnieniem-''Cyrana.

Stań przed balkmróm mówi — a ja pod nim stanę — 
Będę szeptał./fy zcicha mów słowa poddane.

I zaczyda się ta pełna komizmu scena miłośna, 
z suflerem. Roxana otwiera balkon, ale zrazu słu­
chać nie chce.

Wiem, wiem!... kochasz...
Idź sobie!...

Lecz już po pierwszych wyrazach, jakiemi się 
tłómaczy Chrystyan, jest zaciekawiona. Lepiej ! coraz 
lepiej!... Ależ... zupełnie dobrze! Tylko,

Czemu tak wolno mówi, a nie raźniej,
Miałżeby mu nagniotek strzykać w wyobraźni.
Gra staje się trudniejszą coraz. Noc ciemna, 

cichy głos, jakim dotąd przemawiał Chrystyan zresztą 
nagłość chwili wszystko to decyduje Bergeraca, Wciąg a 
Chrystjaną pod balkon, sam staje na jego plecach 
i zaczyna się półgłosem tłómaczyć:
...Mówi wolno, z wahaniem, ho wszak noc jest głucha* 
Słowa w mroku, omackiem szukać muszą ucha.

(C. d. n).
■  — 1

poleca magazyn nowości

M a c h a r s k i ,  Lwów
róg ni. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja*
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zaburzeniami i rokoszami wojskowemi, gdyż inaczej 
Bagasta byłby rządy oddał w ręce wpływowych ge­
nerałów, aby ich od pronuncyamentów powstrzymać.

Według prywatnej depeszy z Madrytu do N. 
fr. Pr. z dnia 14 b. m. S ag  as ta  miał oświadczyć 
z wszelką stanowczością, że wszelkie wieści o prze­
sileniu ministerstwa nie mają żadnej podstawy. On 
sam zdecydowany jest wytrwać na stanowisku i wszel­
kimi środkami zdążać do p o k o j u .  Wojny na Kubie 
uależy zaniechać, bo Amerykanie są panami na mo­
rzu i mogą wygłodzić Hiszpanów, nie narażając się 
na kule hiszpańskie.

Wiele Izb handlowych udało się do rządu 
z ̂ prośbami o zawarcie pokoju, aby uratować Hiszpa- 
nię od zguby ekonomicznej.

Nie o skłonność do dalszej wojny, czy do po­
koju rozchodzi się teraz, lecz o warunki. Dotychcza­
sowe wieści głosiły, że Amerykanie zażądają ustą­
pienia z Kuby i Porto Rico, stacyi na wyspach Ka­
naryjskich i 1200 milj. odszkodowania, a do chwili 
wypłaty zatrzymają w zastawie wyspy Filipińskie.

. Z Waszyngtonu zaprzeczono tym wieściom! 
może tylko dlatego, że były przedwczesne, a może
1 dlatego, że Amerykanie tak wielkich żądań nie 
myślą stawiać. ^

Bądź jak bądź warunki, jakie Ameryka posta­
wi, będą dla Hiszpanu bardzo twarde. I tu notrzeba
m LHif Paaii życzliwego pośrednictwa. Którekolwiek
mocarstwo europejskie podjęłoby się zanpwne tei 
posługi, gdyby byto wezwane p r z e ^ ^ i ę ,  a

przebiegu^rokowań* poko1owv >a’ ° g/ a® mZ D0WVŹS7V^\1 J WycŁl należałoby wątpić.
mniemanie, że wojna f u T cynika bynajmniej 
Wcina ladnwn  ̂ 2 teraz, lub wkrótce ustanie.S  tzi rozp0t e-trwać ^dzie dait ’ a °fhr-
próżnować nie b e l  d Slę ,n a  n° T ’ ?>o eskadry 
dnak nie wywrą zyszłe lo s y ^ s z w  wojny ję- 
ulee-a żarinoi * \ wP*ywu na warunki pokoju, bo me 
zwyciężą w^pliwości, że Amerykanie ostatecznie

Akademia Umiejętności w Krakowie.
Dnia 6 czerwca odbyło się posiedzenie Wydzia-

£  Matematyczno-przyrodniczego, na którem prof.
powieź odczytał własną pracę p. t. „Sztuczna kry- 
styhzacya hematoidyny w komórce mięsaka barwi­
kowego następnie zaś prof. Karliński zdał sprawę 
z pracy prof. g, K ę p i ń s k i e g o :  „O peryodach cia- 
łek ^ypereliptycznych“ , a prof. Rostafiński — z pra- 
cy ?• R. M e r e c k i e g o  p. t. „Nieokresowa zmien- 

temperatur powietrza w Polsce . .
, . Dnia 13 czerwca odbyło się posiedzenie Wy­
pału  filologicznego. Przedstawił na mam p. Jan 
Czubek treść swojej pracy p. t. ’\J^  Chryzostom
2 Gosławic P a s e k  w  oświetleniu archiwalnem (1667~  
J70l).“ Autor znalazł w archiwum aktow gio^kich 
! ziemskich krakowskiem, około 90 aktów, zawiera- 
hlcych liczne szczegóły o Pasku z czasów jI B .P 
bytu w województwach krakowskiem i sandom ,
dotyczą one między innemi dziesięciu sPr?" '’ „
Raczonych w „Pamiętnikach11 żadną wzmianką. Cały

i b r  S S Z iS Z
miętników f  światło o wiele bardziej niekorzystne, 
aniżeli treść jego własnych wspomnień i wyznan.

Bnin 20  czerwca wreszcie odbył swoje miesię­
czne posiedzenie Wydział historyczno-fllozoflczny. 
M ó w i ł  n a  niem prof. A. L e w i c k i :  „O przymierzu 
Zygmunta, w- księcia litewskiego, z królem rzym- 
skim AlbrechtemDzieje  rokowań o to przymierze 
nie były dotąd wcale znanej autor opiera się prze­
ważnie na nowych, rękopiśmiennych materyałach.

Okazuje się z nich, że Zygmunt, wyniesiony na 
tron wielko-książęcy przeciw zbuntowanemu Świdry- 
o-ielle zająwszy jego  ̂miejsce, sam nosił się z myślą 
zrzucenia zwierzchnictwa polskiego i w tym celu 
szukał poparcia króla rzymskiego i czesko-węgier-

Albrechta.

LnOSCl pOloAA^j "  . {iuuciictwiB m e-
znie drukowanych i hczniejszych^ rękopiśmiennych 
teryałów, skonstatował mianowicie, że najwyższa, 
;ąd znana cyfra podatków, wpłaconych do skarbu 
eczypospolitej, przypada na rok 1663 i wynosi 
weszło 19 milionów złp. Gdyby zaś

iznarimn ptrfr.jszlo 19 minon^v iny. v*uyDy zaś wziąć prze- 
ną wszystkich znanych cyfr wpłaconych podatków 
rzeeiej świcrci A VII. w., okazałoby się, że lu-
ć R z e c z y p o s p o l i t e j  płaciła w tym okresie prze­
de 5— 7 miliomów złp. Dr. Ozermak nie sądzi,

aby cyfry te mogły dać właściwe pojęcie o wydatno- 
ści podatkowej ludności Polski w7 powyższym czasie, 
trzeba bowiem pamiętać o tem, że w Rzeczypospo­
litej XYH  wieku, skarbowość była podwójna, a ra­
czej rozbita na wiele odrębnych wydziałów; że istnia­
ły osobne skarby wojewódzkie i osobne królewskie 
nadworne, z których liczby wobec sejmów, w rachun­
kach podskarbińskich, nie zdawano.

Z zakładu sierót.
Jednym z najsympatyczniejszych zakładów, pozosta­

jących pod protektoratem Rady miasta i utrzymywanych 
kosztem miasta, jest miejski zakład sierót przy ulicy 
Zielonej. Mnóstwo dzieci, pozbawionych rodziców, lub 
też ojca tylko — znajduje tam rodzicielską opiekę, 
a sierocą dolę słodzi im troskliwość nauczycieli, pod któ­
rych pieczą kształcą się fizycznie i moralnie i wyra­
stają na zdrowych i silnych obywateli miasta i kraju.

W miejskim zakładzie sierót znajdowało się w r. 
ub. np. 105 chłopców i 66 dziewcząt. Naukę pobierają 
oni w zakładach publicznych a to: dziewczęta w szko­
łach wydziałowych (jedna z nioh uczęszcza nawet do 
naucz, seminaryum żeńskiego) chłopcy zaś po ukoń­
czeniu sześcioklasowej szkoły ludowej bywają oddawani 
do terminu, albo do szkoły przemysłowej. Ze 105 po­
wierzonych pieczy zakładów cz terech uczęszczało 
w ub. roku do szkół średnich, 6 zaś do szkół prze­
mysłowych.

W tym to zakładzie odbył się wczoraj popołudniu 
doroczny popis dziatwy. Dziedziniec i boisko przystro­
jone były w festony i chorągwie o barwach narodo­
wych, chłopcy i dziewczęta ubrani odświętnie, na 
krzesłach zasiadło wiele publiczności, krewnych i opie­
kunów, pomiędzy nimy saś kilkunastu członków Rady 
miejskiej.

Popis składał się z części gimnastycznej i wo­
kalnej.

Przy dźwiękach muzyki „Harmonii" chłopcy ma­
szerowali sprawnie i śmiało „pochody ozdobne" nie 
pozostawiały nio do życzenia, „ćwiczenia wolne" dziew­
cząt odznaozały się precyzyą w wykonaniu, następo­
wały „ćwiczenia na przyrządach" chłopców, których 
wielu ćwiczyło rzeczywiście jak wytrawni sokoli, „re- 
je“ dziewcząt, „budowanie trójkowych piramid" przez 
chłopców, oraz ich „ćwiczenia maczugami". Ze wszyst­
kich tych ćwiczeń najlepiej przedstawiały się „reje" 
oraz „budowanie piramid", to też oklaskom publiczno­
ści nie było końca.

W części wokalnej brały udział połączone chóry 
chłopców i dziewcząt, bądź też osobno, a śpiewano tak 
pieśni religijne, jakoteż świeckie, po większej części 
narodowe, przy akompaniemencie fisharmonium.

Ściana domu, przylegającego do boiska, ubrana 
była wyrobami ręcznymi chłopców i dziewcząt. W chwi­
lach bowiem wolnych od nauki książkowej dziewczęta 
i chłopcy kształcą się w zakładzie, pod okiem facho­
wych nauczycielek i nauczycieli w robotach prakty­
cznych; pierwsze uczą się szycia i rozmaitego rodzaju 
haftów, — drudzy korzystają z nauki „slojdu", która 
niejednemu z nich przyda się w późniejszym jego za­
wodzie praktycznym. Jedne i drugie roboty wykonane 
były nader czysto, wystawa robót chłopców o tyle je­
dnak przeważała nad wystawą dziewczęcych, że na­
gromadzono prac w wielkiej ilości, co świadczy dodat­
nio o sumienności i staranności nauczyciela, kierujące­
go w zakładzie tą gałęzią nauki.

Na zakończenie popisu, z szeregów młodzieży wy­
stąpił wychowanek zakładu, Grz ywa ł d ,  uczeń VII. 
kl. gimn. i w serdecznych słowach dziękował zebranym 
członkom reprezentacyi miejskiej za opiekę i troskli­
wość, jaką otaczają zakład i powierzoną mu dziatwę. 
Imieniem reprezentacyi miasta odpowiedział radny ks. 
kan. L en k i e w i c z ,  a zwracając się do kierownika 
zakładu, p. Wonscha ,  dziękował nauczycielom za tę 
staranną opiekę, jaką otaczają osieroconą dziatwę, za­
stępując im rodziców, kształcąc nietylko umysł i serce, 
ale i siły fizyczne, — dziatwę zaś zachęcał do wytrwa­
łej pilności i pracy. Odśpiewaniem pieśni „Boże Ojcze" 
i „Jeszcze Polska nie zginęła", zakończono uroczystość.

Zakład miejski sierot pozostaje pod kierownictwem 
p. Teofila W o n s c h a ,  który z prawdziwem przejęciem 
się zajmuje się wychowaniem powierzonej sobie dzia­
twy, i jak mieliśmy sposobność przekonać się z przed­
łożonych świadectw szkolnych —  rzetelne w pracy 
swojej otrzymuje rezultaty. W pracy tej zuajduje on 
w pomocnikach swoich gorliwych naśladowców i towa­
rzyszy. P. Włodzimierz Czernik od lat już kilku kie­
ruje z sukcesem wychowaniem fizycznem dziatwy, 
p. Kazimierz Kwi e c i ńs k i  zaś prowadzi naukę śpiewu.

Nauką w oddziale dziewcząt kieruje panna J a ­
s ińska,  ochmistrzynią jest pani B u c z y ń s k a ,  kape­
lanem ks. kan. W oj dag,  dochodzącym zaś nauczy­
cielem dla nauki „slojdu" p. Wład. Batowski .

Wszystkim im z tego miejsca zasyłamy „Szczęść 
Boże“ w usilnej pracy i zabiegach dla dobra sierot.

Leconte de Lisie.

Będzie w otchłaniach niebios wielka 
gwiazda krwawa, nazwana Sahil.

—  Rabbi A ben-E zra .
Na zmarłych kontynentaoh fale letargiczne,
Kędy świata przedzgonne skonało westchnienie, 
Wzdymają się milczące w bezmiaru przestrzenie;
Tylko Sahil z otchłani, gdzie noce tragiozne,
Płonie i rzuca falom krwawe swe spojrzenie.

Wśród przestrzeni bezkarnych pustej samotności,
W tej ńtchłani nicestwa, próżni i milczenia,
Sahil,: świadek ostatni, słońce przerażenia,
Co zdwaja mórz posępność, chmur zgęszcza ciemności, 
Tli okiem swojem krwawem nad snem wszechistnienia.

Geniusż, miłość, ból, rozpacz, zemsta, szał wściekłości, 
Sny nasze i nadzieje, kłamstwo i złudzenia,
Ziemia i niebo —  wszystko w nicość się przemienia. 
Nad snem zapomnianym życia i ludzkości —
Sahil, z oczu swych krwawych, roni łzy wspomnienia.

Z francuskiego przełożył
St. Brzozowski.

Kronika miejscowa.
Lwów, 16 lipca.

jutro :
“SąlJ lipca. Niedziela, Aleksandra.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 23, zachód o

godzinie 7 minut 45.
— Dnia tego r. 1791 bitwa pod Dubienką.
— O godz. 10 przedpołud. w Wydziale krajowym 

posiedzenie komisyi krajowej dla spraw przemy­
słowych.

—  O godz. 4 popołud. wycieczka na Pohulankę, 
stowarzyszeń katolickich robotników „Jedność"

. i „Przyjaźń“ .
—  G godz. 4 popołud. wycieczka do „Żelaznej wo- 

dy“ Stow. ślusarzy itd.
— O godzinie 7V2 wieczorem, w teatrze letnim: 

„Pamiętniki szatana“ .
Pojutrze:

—  18 lipca. Poniedziałek, Szymona z Lip.
— Wschód słońca o godz. 4 min. 24, zachód o godz. 

7 minut 44.
—  Dnia tego roku 1863 zwycięska bitwa pod Ja­

nowem.
— O godz. 7V2 wiecz, w Tow. politechnicznem ze­

branie przyszłych uczestników wiedeńskiego kon­
gresu chemików.
Rezygnacya p. Franciszka Zimy. W wy­

konaniu uchwały R a dy  m i e j s k i e j  co do nieprzy- 
jęcia rezygnacyi p. Fr. Zimy z godności członka tejże 
Rady, wystosował prezydent miasta następujące pismo: 

Do Wielmożnego Pana Franciszka Zimy, dyrektora 
gal. Kasy oszczędności, hororowego obywatela miasta 
Lwowa, członka Rady miejskiej itd. we Lwowie.

Szanowne pismo z dn. 14 b. m., którem WPan 
wniosłeś rezygnacyę z godności członka Rady miejskiej, 
odczytane przezemnie na posiedzeniu dnia 14 lipca b. r., 
wywołało w łonie Rady prawdziwy żal, że niecne insy- 
nuacye ludzi złej woli mogły skłonić tyloletniego 
członka reprezentacyi miasta Lwowa i jego honorowego 
obywatela do wniesienia rezygnacyi.

W jednozgodnem przekonaniu, że wszelkie jakie­
kolwiek podejrzenia WPana o szkodliwą akcyę dla in­
teresów i gminy, są wprost niemożliwością, — reprezen- 
tacya1 miasta, dając ponowny wyraz prawdziwej czci 
dla WPana, jako honorowego obywatela stolicy i je­
dnego  ̂z najdzielniejszych i najzasłużeńszych synów 
kraju jednomyślną uchwałą na wniosek p. dra Radzi­
szewskiego powziętą, nie przyjęła zgłoszonej przez 
WPana rezygnacyi.

O tem mam zaszczyt zawiadomić WPana, z uprzej­
mą: gróśbą o przyjęcie tej jednomyślnej uchwały Rady, 
tak serdecznie, jak ona została powziętą i wyrażam 
niepłonną nadzieję, że Rada gminna naszego grodu 
długo jeszcze cieszyć się będzie działalnością WPana 
w swem gronie. We Lwowie 15 lipca. 1898. Mała­
chowski m. p.

Kadencya sądów przysięgłych we Lwo­
wie została zamknięta. Następna rozpocznie się dnia 
2-go września.

Ferye sądowe. Po raz pierwszy wchodzi 
w r. b. w życie obca dawnej procedurze instytucya 
tych feryj. Rozpoczęły się one wczoraj (od 15. lipca) 
i trwać będą 6 tygodni, t.j. do 25. sierpnia we wszyst­
kich sądach austryackich.

W czasie tych feryj, nie dotyczących postępowa­
nia upominawczego i egzekucyjnego, załatwia się je­
dynie t. zw. sprawy feryalne. Oprócz sporów wekslo­
wych i spraw ze stosunku służbowego wynikających, 
należą do spraw feryalnych wszystkie spory o pre- 
tensye majątkowe, których przedmiot nie przekracza 
wartości 50 zł., a więc wszystkie „ bagatelki11. 
W czasie feryj sprawy prezydyalne nie doznają zwło­
ki ; ma się je załatwiać w zwykłych godzinach urzę­
dowych.

Wapno Saydraialiesne i slsalisie, 
~ papę dacltową, płyty izolacyjne, skład wszelkich uteryałow Mowlaiiycli
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Ferye sądowe, podczas których do załatwienia 
spraw feryalnych (a należą do nich także sprawy 
konkursowe i sprawy ksiąg gruntowych) ma pozostać 
w służbie dostateczna, liczba urzędników sądowych 
i kancelaryjnych, pozostają w łączności ze sprawą 
urlopów.

W regule mają otrzymywać auskultanci po 2, 
adjunkci po 3, sekretarze i radcy trybunałów I. in- 
stancyi po 4, radcy zaś wyższych sądów po 6 tygodni 
urlopu.

Pewna część urzędników uzyskać powinna swe 
urlopy już przed feryami, przeważna liczba podczas fe- 
ryj, a reszta po feryach. (Oaz. urzędn.)

Zmiany w gronie nauczycielskiem w kraj. 
niższych szkołach rolniczych. Na wczorajszej sesyi 
uchwalił Wydział krajowy przenieść następujących nau­
czycieli niższych szkół rolniczych: Ludwika Kawe­
c k i ego  z Kobiernic do Bereżuicy, Edmunda Bie l ­
s k i eg o  z Bereżnicy do Suchodołu, Jana Górskiego 
z Gródka do Suchodołu, instruktora Remera z Bere­
żnicy do Kobiernic i praktykanta Turaki ewi cz az Ja -  
gielnicy do Bereżnicy.

Oprócz tego uwolnił Wydział krajowy dwóch nau­
czycieli do nauk elementarnych w tychże szkołach i 
postanowił rozpisać na te dwie posady, tudzież na taką 
samą posadę w nowo utworzyć się mającej szkole 
w Suchodole konkurs z terminem do 15 sierpnia.

Stypendyum z fundacyi Barczewskiego o rocz­
nych 300 złr. nadał Wydział krajowy Mieczysławowi 
Różańskiemu, słuchaczowi IV. roku prawa w Krakowie.

Przyjęcie dla profesorów i docentów 
wszechnicy lwowskiej odbędzie się dziś wieczorem 
w pałacu namiestnika.

W recepcyi weźmie udział około stu osób. 
Wydział lekarski uniwersytetu lwow­

skiego zaproponował na katedrę hygieuy następują­
ce terno: 1) Bądzyński, 2) Jakowski, 3) Honl (z Pragi).

(Przegl. lek)
Promooye. Stopień magistrów farmacyi otrzy­

mali na uniwersytecie we Lwowie pp.: Brillant Wi­
ktor rodem z Tarnopola, Kurzer Edmund rodem ze 
Lwowa, Lourie Miron rodem z Brzeżan Mondschein 
Arthur rodem ze Stanisławowa i Pineles Józef rodem 
z Tarnopola.

Wystawa robót w szkole św. Zofii. Na za­
kończenie roku szkolnego otworzono onegdaj wystawę 
robót, którą zwiedzała dzień cały publiczność. Staran­
ność w wykonaniu, gust i dobór barw, przynoszą za­
szczyt nauczycielce p. Maryi Zieniewskiej, pod której 
kierownictwem dzieciaki pracują z zamiłowaniem.

Wzorowa klasa. Przy wczorajszym egzami­
nie w szkole żeńskiej Staszica, szósta klasa śmiało 
uzyskać może nazwę wzorowej, — dwadzieścia i jeden 
bowiem uczenie otrzymało stopień celujący, a ośmna- 
ście dobry. Ze stopniem dostatecznym nie było ani je­
dnej. Kierowniczką tej wzorowej klasy była pani Sy­
donia Broniewska.

Pożegnanie. Zasłużona kierowniczka szkoły 
miejskiej dla dziewcząt we Lwowie pani S k r z y ń ­
s k a ,  po siedmioletniej gorliwej pracy dla dobra tego 
zakładu, przeniesioną została jako dyrektorka do innej 
szkoły miejskiej, opróżniając trudny posterunek kiero­
wniczki szkoły Czackiego, gdzie uczęszcza prawie wy­
łącznie uboższa dziatwa izraelicka. Wyrazem sympatyi, 
jaką sobie zdobyła pani Skrzyńska, było jej serdeczne 
pożegnanie ze strony dziatwy i grona nauczycielek. 
Imieniem tych ostatnich przemówiła p. Freudmanowa, 
poczem opiekun szkoły z ramienia okręgowej Rady 
szkolnej radny miasta dr. W. Holzer, złożył ustępują­
cej kierowniczce hołd za długoletnią pracę i podniósł 
jej piękne zalety jako wychowawczyni młodzieży. Cały 
ten epizod wywarł na uczestnikach piękne i trwałe 
wrażenie.

Na wakacye pojechało dziś ze Lwowa mnó­
stwo dziatwy na prowincyę, na wieś i do uzdrowisk 
z rodzicami i do rodziców, do domów krewnych i zna­
jomych. Nadto dziś wyruszyły całe serye kolonistów. 
Staraniem Towarzystwa pedagogicznego pojechała rano 
pierwsza serya chłopców do Hrebenowa. O świcie, jak 
już po krotce donieśliśmy w porannym numerze, liczna 
drużyna dziatek udała się na kolonie rymanowskie, 
skąd dopiero za pięć tygodni wróci zdrowa po kąpie­
lach i powietrzu słynnego z cudownych skutków Ry­
manowa. Na dworcu żegnało się rzewnie z dziećmi 
mnóstwo rodziców.

Nie uszła tam uwagi obecnych sympatyczna po­
stać staruszka o siwej, długiej brodzie; był to p. Zon- 
tak. Tylołetni niestrudzony orędownik tej kolonii, zaj­
mował się szczerze dziatkami; to też okrzyk „Niech 
żyje p. Zontak" jaki koloniści wznieśli na pożegnanie, 
niechaj mu będzie całą nagrodą za pracę i ofiarę jaką 
łoży bez rozgłosu. Polecając tę tak żywotną sprawę 
i nadal twojej trosce, przezacny opiekunie kolonii, ży­
czymy ci czerstwego zdrowia, które chętnie ofiarowu­
jesz dla sprawy publicznej.

Do Tuchli. Pisaliśmy już kilkakrotnie, a osta­
tni raz przedwczoraj, o powstaniu kolonii wakacyjnej, 
w uroczem ustroniu górskiem w Tuchli, dla dziatwy 
urzędników i służby kolei państwowych, na pamiątkę 
jubileuszu cesarza. Dziś właśnie nastąpi uroczyste 
otwarcie i poświęcenie kolonii.

Pierwsza część programu tej uroczystości kolejo­
wej odbyła się dziś rano we Lwowie. O godzinie 7Va 
w kościele św. Anny na Gródeckiem ks. Świsterski

odprawił nabożeństwo na pomyślność pięknego przed­
sięwzięcia i odjeżdżających do Tuchli kolonistów. Ko­
ściół przepełniła liczna publiczność ze sfer kolejowych, 
a przeważnie rodziny wybierającej się w drogę dzia­
twy płci obojga. Wszystkich oczy co chwila zwracały 
się ‘na zastęp kolonistów modlących się z sercem biją- 
cem pod wrażeniem czegoś nowego, nieznanego.

Wystąpili oni pierwszy raz w nowiutkich mun­
durkach, uszytych własnoręcznie dla kolonii przez ko­
mitet pań ze sfer kolejowych; chłopcy w bluzkach i 
spodeńkach granatowych, z takiemiż czapkami — wy­
szywanych żółto, dziewczęta zaś w sukienkach gra­
natowych i białych bluzkach z haftem ukraińskim.

Jeden chłopak, w towarzystwie dwóch dziewczą- 
tek, trzymał w czasie mszy piękny sztandar kolonii, 
wspaniale powiewający wśród kościoła. To dzieło pan­
ny Kneeówny.  Chorągiew amarantowa, jedwabna, 
z białemi szarfami i złotą frendzlą, z obu stron prze­
ślicznie złotem haftowana. Z jednej strony napis: 
„1848— 1898. Jubileuszowa kolonia wakacyjna w Tu­
chli. Szczęść Boże!" .— z drugiej wizerunek M.B. Czę­
stochowskiej.

Sztandar poświęcono uroczyście w kościele. Do 
chrztu trzymali chorągiew państwo dyr. W i e r z b i c c y ,  
oraz kierownicy pedagogiczni kolonii pp. Romuald Tu- 
hy, Stefan P o l o  i panna Janicka.

Z kościoła udali się koloniści parami na dworzec 
kolejowy, gdzie odbyło się wspólne śniadanie dla dzia­
twy. Na peronie panował niemal ścisk, tyle ludzi od­
prowadzało odjeżdżających. O pół do dziesiątej odszedł 
osobny pociąg, wiozący 67 kolonistów lwowskich i li­
czne grono osób zaproszonych — do Tuchli, gdzie od­
będzie się po południu uroczyste poświęcenie budynku 
kolonii i zwiedzenie zakładu, o czem telegraficznie do­
niesie nam dziś) nasz specyalny sprawozdawca.

Grono artystów wiedeńskich dało wczoraj 
w sali klubu pocztowego drugie z rzędu przedstawienie, 
które ściągnęło liczną publiczność. Grano „Norę" Hen­
ryka Ibsena. W trudnej i odpowiedzialnej roli tytuło­
wej wystąpiła artystka narodowego teatru w Wiedniu, 
pani: Elżbieta Klein-Hruby, która traktuje tę kreacyę 
odmiennie zupełnie niż np. p. Zapolska. „Nora" w in- 
terpretacyi pani Hruby uplastycznia bardziej pierwia­
stek refleksyjny, niż uczuciowy; gra artystki wiedeń­
skiej markowana jest i spokojna —  temperament 
i nerwowe wybuchy współczesnej kobiety nie znajdują 
w niej silniejszego wyrazu. P. Hruby odtworzyła postać 
bohaterki Ibsenowskiej inteligentnie, nie potrafiła jednak 
podznaczyć tych subtelności uczuciowych i tej głębi 
psychologicznej walki, co stanowi istotę gry artystek 
tej miary, jak Modrzejewska lub Duse. Całość wczo­
rajszego przedstawienia pozostawiła pod względom je­
dnolitości wykonania bardzo wiele do życzenia. Jedynie 
p. Strebinger w roli Giinthera stanął na wysokości 
zadania.

Trupa wiedeńska udaje się dziś do Tarnopola, 
ztamtąd zaś do Stanisławowa.

Rzadcy goście w śródmieściu. Onegdaj 
popołudniu zabłąkał się na dziedziniec galicyj. Kasy 
oszczędności olbrzymi rój pszczół i osiadł na ścianie 
komina. Narodek pszczół brzęczy o głodzie i oczekuje, 
czy na podwórzu Kasy oszczędności.. .  nie wyrosną 
kwiaty.

Kronika krajowa.
Szkoły ludowe. Krajowa Rada szkolna uchwa­

liła: wyłączyć gminę Wolicę z zakresu szkoły ludowej 
w Kałaharówce (pow. Skałat) i zorganizować osobną 
szkołę ludową w Wolicy od 1 września 1898: dalej 
wyłączyć gminę Sterkowiec z zakresu szkoły ludowej 
w Szczepanowie (pow. Brzesko) i zorganizować osobną 
szkołę ludową w Sterkowcu od 1 września 1898; zor­
ganizować od 1 września 1898 r. jednoklasowe szkoły 
ludowe: w Przychojcu (pow. Łańcut), w Leszczatowie 
(pow. Sokal) i w Brusowie (pow. Bóbrka) ; wreszcie 
przekształcić od 1 września 1898 r. szkoły ludowe: 
pięcioklasowe męską i żeńską w Dolinie na sześcio- 
klasowe; pięcioklasową w Radomyślu (pow. Mielec) na 
czteroklasową; jednoklasowe szkoły w Sidorowie, Tłu- 
steńkiem, Kuciubińczykach i Trybuchowcach (pow. Hu- 
siatyn), w Niwrze i Krzywcu górnym (pow. Borszczów) 
na dwuklasowe.

Ekspozytura kraj. biura melioracyjne­
go w Sanoku otwartą zostaje na nowo z dniem 1 
sierpnia b. r. dla powiatów politycznych: Sanok, Sima- 
nowa, Stare miasto, Dobromil, Sambor i tej części po­
wiatu brzozowskiego, która nie korzysta ze szlaku kolei 
Rzeszów-Jasło.

Kierownictwo ekspozytury poruczył Wydział kra­
jowy inżynierowi biura melior. Konstantemu Wiśniew­
skiemu.

Iwonicz. (Od nasz. kor.) Bawił tu w tych dniach 
marszałek krajowy hr. Badeni przez kilkanaście go­
dzin. Oprowadzany przez pp. drów Rościszewskiego 
i Dembickiego, zwiedził cały zakład szczegółowo i wy­
rażał się przed nimi pochlebnie o wszystkiem. P. mar­
szałek przyrzekł poparcie swoje w sprawie naprawy 
drogi od kolei do zakładu. Z Iwonicza odjechał hr. 
Badeni w dalszą objażdżkę naszego powiatu.

Rzeszów 15 bm (Od nasz. kor.) Dziś wybrała 
słę stąd deputacya „podatników" składająca się z wi- 
cebur. dra Fechtegena, radcy cesars. i przełożonego 
Zboru Holzera, radnego dra Hochfelda i obyw. Fetta j 
do p. namiestnika i prezydenta krajowej dyrekcyi skar- |

bu Korytowskiego, do Lwowa, by przedłożyć zażalenie 
na nierównomierny i nader surowy wymiar podatku 
osobisto-dochodowego.

Stanisławów, 15 lipca. (Od nasz. koresp.) No- 
wowybrany wydział Rady powiatowej ukonstytuował się 
wczoraj, wybierając marszałkiem p. Mieczysława Bryk- 
c z y ń s ki eg o ,  syna dotychczasowego marszałka p.. 
Stanisława Brykczyńskiego, który nie mieszkając od 
lat trzech w powiecie, godnóść tę złożył. Nowy prezes 
Rady powiatowej jest człowiekiem zupełnie młodym,' 
bardzo inteligentnym i podobno dobrym gospodarzem. 
Należy mieć nadzieję, że młody marszałek wniesie do 
Rady powiatowej ten ład, ścisłość i porządek, który 
niektóre tylko Wydziały powiatowe w Galicyi cechuje.

Pierwszym zastępcą prezesa wybrany został ks. 
kanonik Eiselt, drugim inżynier pryw. p. Jaegermańn. 
Do wydziału weszli pp.: St. Cieński, Z. Regenstreif, 
Łazarz Winniczuk, dr. Nimhin; jako zastępcy zaś pp.: 
dr. Edward Konicki, K. Kiesler, M. Ciuciak i J. Huryk.

W sprawie dzierżawy propinacyi, o czem już 
wczoraj doniosłem, oświadczyła się Rada miejska za 
ofertą dotychczasowego dzierżawcy p. Raucha, pomimo, 
że inne były znacznie korzystniejsze. Już po zamknięciu 
ofert licytacyjnych przysłał p. Rauch „wyjaśnienie", że 
oferta jego pierwotna, 165.118 zł., warunkująca umowę 
na przeciąg czasu 6-letni, ma się rozumieć także na 
okres 3-letni. Rada gminna przyjęła to „wyjaśnienie" 
do wiadomości, a większość zawarcie tej umowy uchwa­
liła, pomimo, że dodatkowa oferta „Lwowskiego Towa­
rzystwa browarów" zapewniała czynsz dzierżawny 
roczny 167.000 zł. przy zawarciu kontraktu na lat 3, 
a 174.000 zł. przy umowie 6 letniej. Jedynie godnem 
było załatwienie tej sprawy, wobec tak bardzo znacznych 
różnic ofert licytacyjnych, przez rozpisanie nowej licy- 
tacyi, za czem też część Rady się oświadczała.

Niekorzystne to dla interesów gmi; ■ ułatwienie 
sprawy, dało kilku mowcom sposobność ... nazwania 
rzeczy po nazwisku i wypowiedzenia zdania swojego 
bez wszelkich ogródek.

Ostateczne załatwienie sprawy tej przysługuje 
Wydziałowi krajowemu, którego też rozstrzygnięciu 
rzecz całą przedłożono.

Młodzież ucząca się uczciła wczoraj pamięć ś. p. 
Agatona G i 11 e r a , nabożeństwem żałobnem i złożeniem 
na mogile jego olbrzymiego wieńca z kwiatów polnych, 
przy czem pięknie przemówił akademik p. Jurkiewicz.

Dr. X.
Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się wStul-

sku pod Mikołajowem. Wasyl Ochabski dobywając 
z córką piasek, wykonywał czynność tę tak nieostro­
żnie, że został zupełnie zasypany urwiskiem i poniósł 
śmierć na miejscu. Córkę, kilkunastoletnią dziewczynę, 
również zasypaną, wydobyto żywą.

Wykopaliska. W Wyciążach pod Krakowem, 
wykopał Jan Stempak monety srebrne, ruble i cwan- 
cygiery z Matką Boską z czasów Maryi Teresy. Od­
krycie to zrobił w własnym domu, kładąc podłogę do 
ćzytelni; w tern miejscu dawniej była komora.

Na dar honorowy dla „Gazety Opolskiej
której redaktor Koraszewski za patryotyczną działalność 
odsiaduje karę ośmiomiesięcznego więzienia, złożyli 
w naszej Administracyi: Goście w restauracyi Najsarka, 
w Rynku, złożyli wieczorem dnia 15 bm. 5 zł. 70 et., 
St. Błotnicki z Stanisławowa: od dr. Dawidowicza, dr. 
Majewskiego, dr. Dobruckiego i St. Błotnickiego po 50 
ct.; K. Słoński 20 ct., Helena Slaska z Liska 1 zł., 
Franciszek Zima 10 zł., dr. W. P. 50 ct., dr. P. W. 
50 ct., z kaucelaryi notar. P. 2 zł. 50 ct.

P. Czerwiński z Krakowa prosi na zaznacze­
nie, że broszurka, którą mu skonfiskowano, o czem 
mieliśmy onegdaj depeszę, była allegatem do aktów 
sądowych.

Ślub p. Adama Teofila Cehaka, zast. nauczy­
ciela szkoły realnej lwowskiej, z p. Augustyną Żurawe- 
lówną, odbył się dziś rano w Bóbrce.

Tow. Szkoły ludowej (Koło pań) składa po­
dziękowanie Księgarni polskiej we Lwowie za ofiaro­
wanie mu 100 książek.

Kongres chemików. Panów, którzy mają za­
miar osobiście wziąć udział w IH międzynarodowym 
kongresie dla chemii zastosowanej we Wiedniu w cza­
sie od 27 lipca do 3 sierpnia b. r., zapraszamy w celu 
wspólnego porozumienia się i poznania porządku dzien­
nego całego kongresu, na posiedzenie, które się odbę­
dzie w poniedziałek dnia 18 b. m. o godzinie 7 7 2  wie­
czorem w lokalnościach Towarzystwa politechnicznego 
(Rynek 1. 30, I piętro). Za Komitet lokalny dla Gali­
cyi wschodniej: Przew. prof. Br. Pawlewski. Sekr. W. 
Włodzimirslci.

Z  towarzystwa politechnicznego. Gre­
mialna wycieczka członków Towarzystwa dła zwiedze­
nia lwowskiej centralnej stacyi elektrycznej odbędzie 
się w poniedziałek 18 bm. Zebranie na dworcu kolei 
elektrycznej przy ul. Wóleckiej o godz. 7 wieczorem. 
Wydział towarzystwa uprasza członków o liczny udział. 
Towarzystwo pań pożądane.

Znalezione. Właściciel zgubionych wczoraj na 
Łyczakowie naprzeciw szkoły św. Antoniego, planów 
(zdjęcie sytuacyjne i niwelacya placu Gołuchowskiego 
z otoczeniem) może się zgłosić po odbiór do handlu p. 
Domaina przy ulicy Halickiej 1. 8.

1®*“ Dzisiejszy numer obejmuje 12 stro­
nic druku.

0. T. Wincklera Syn f a r b y  olejne
Lwów, Itynek 28 — poleca:

w najlepszej Jakości szybkoschnące, 
d© malowania podłóg, drzwi, śzta- 

cket, ogrodzeń, parkanów, itd.

" P  M -h® T O W *  lakierowe do 
śK  kJMUmu!: Jj podłóg, scho­
dów i sprzętów domowych, dające
się wymywać, nie tracąc połysku.

BRUNOUNA i PASTA
do odświeżania mebli matowych, 

jakoteż i poiiturowanych z lazurą.
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żołn ierz w o js k  p o lsk ich  z rok u  1831, 
ozdobiony krzyżem Virtuti M ilitari,

urodzony w r. 1814, opatrzony ŚŚ. Sakramentami, 
zmarł w d. 15. lipca br. w Krakowie.

m
Wyprowadzenie zwłok z domu 1. 13 przy ul. Smo­
leńsk na cmentarz miejscowy odbędzie się w nie­
dzielę dnia 17 lipca b. r. o godzinie 5 popołu­
dniu, na które w smutku pogrążona rodzina za­

prasza krewnych, przyjaciół i znajomych.
Nabożeństwo żałobne

odbędzie się w poniedziałek dnia 18. b. m. o go­
dzinie 9 rano w kościele 00. Kapucynów w Kra­

kowie.

i
Popularny żywot Mickiewicza. to-

Iżbhi wieszcza. Żywot Adama Mickiewicza popularnie 
skreślił Władysław Bełza. Z 31 rycinami. Lwów. Księ­
garnia H. Altenberga 1898. 8o, str. 104). W książce 
tej splotły się z s°bą dwie nieocenione zalety: 
pietyzm dla przedmiotu i dar ujmującej, serdecznej pro­
stoty, bez której żadne dzieło popularnem nie będzie 
choćby sto razy zakwalifikował je autor, jako popularne!

Bełza dedykował swą pracę synowi. Być może, 
że ta myśl także, iż w pierwszym rzędzie podarek to 
dla syna, podtrzymywała g0 przez cały czas pisania 
w tonie ciepłej, metylko do umysłu, lecz i do serca 
tia ającej gawę y ojcowskiej. Kie ma tam wyszukanej 
kwiecistości, ani bombastu moralizatorskiego; nie ma 
pe an eryi, ani oschłości. To ojciec opowiada synowi 
c. wie im cz owieku, który jest chlubą i umiłowaniem 
narodu, „mlekiem i miodem" pokoleń; opowiada o jego 
zj-ciu i jego dziełach; a z opowiadania czuje się, jak 
gorąco pragnie w syna przelać te uczucia, które sam 
żywi a wielkiego piewcy narodu, a zarazem rozniecić 
w miodem sercu żar miłości dla tych wzniosłych 
ideałów, jakiemi rozbrzmiewa lutnia nieśmiertelnego 
wieszcza.

Książka przeznaczona jest dla podrastającej już 
młodzieży, dzięki temu przeznaczeniu autor nie potrze­
bował zbytnio obniżać dyapazonu i omijać wielu szcze­
gółów, prawie niezbędnych dla charakterystyki Mickie­
wicza, jako poety i jako człowieka, a nieprzystępnych 
bla dziecęcego umysłu.

Piękne typograficzne wyposażenie książki, liczne 
a doskonale odtłoczone ilustracye, nadto ozdobna, gu­
stowna oprawa, wykonana w pracowni Żenczykowskiego, 
zadowalają w zupełności wymagania estetyczne.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  P o l s k i e ^ 4.

Wiedeń, 16 lipca. Dzienniki dzisiejsze zaj­
mują się po części kapitulacyą Santiago, po części 
zaś wczorajszemi konferencyami wielkiej własności 
z rządem.

Neue Freie ̂ Presse w komunikacie wiernokonst. 
własności wielkiej widzi ponowny dowód, że hr. Thun 
powinien bez namysłu znieść rozporządzenia języko­
we. Zarysy przedłożonej ustawy okazały się niemo- 
źliwemi do przyjęcia, w całych Morawach nie byłoby 
ani jednego okręgu czysto niemieckiego. Obowiązkiem 
T h u n  a jest nie ograniczać się próbami dotychcza- 
sowemi, ale działać a ej w kierunku porozumienia 
obu narodów. To jest powinnością prezydenta mini­
strów, za to mu płacą. .

Dmtsches Volhsolatt sądzi, ze hr. Thun poka­
zał w akcyi językowej jeszcze mniej szczęśliwą rę­
kę, niż Badeni  i Gautsc h  ^

Natomiast Fremdenblałt dopatruje się między
komunikatem wielkiej własności, a uchwałą przywód­
ców klubowych, różnicy na korzyść  ̂ rządu i stwier­
dza że stosunek wielkiej własności do rządu jest
znacznie przychylniejszy, mz stosunek innych klubów
niemieckich. , . . ,

Deutsche Ztg• wooce agitaoyi, jaką rozwijają 
przeciw prezesom kluków Wolt i Schoenerer, wzywa 
Ldo jedności i zgody, g?yz w przeciwnym razie spra­
wa Niemców przepadnie z kretesem.

Wiedeń 16 hPca- Ustcieutsche Rundschau, w ar­
tykule zatytułowanym „Rosya i Poznań" donosi, że 
komitet zjazdu kekąrzy i przyrodników polskich u- 
chwalił przenieść zjazd do Pragi Organ Wolfa za­
dowolony jest z tej rzekomej  ̂uchwały, bo w Pradze 
zdaniem tego pisma  ̂uczes nicy zjazdu będą mogli 
z pewnością swobodniej rozwijać swe antigermańskie 
tendencye, tak, że Niemcom otworzą się wreszcie
oczy na agitację v  D

Wiedeń, 16 bPca; f • f r .  Presse potwierdza
wiadomość, że członkowie konferencyi wiernokonsty- 
tucyjnej wielkiej własności czynili hr. Thunowi

Przebieg rozprawy wykazał brak jakiegokolwiek po­
wziętego z góry porozumienia między obwinionymi; 
niemniej brak zamiaru zbrodniczego napadu i uszko-! 
dzenia cudzej własności.

Niektórzy z żydów n. p. karczmarz Brandesl 
wystawił obwinionym najlepsze świadectwo. Po obro-j 
nie dra Adama Robiłewicza, trybunał udał się nai 
dwugodzinną naradę i ogłosił wyrok, skazujący zaj 
zbrodnię gwałtu publicznego:

Walentego Książka na 5, Adama Torbę na 4V2,: 
Andrzeja Zielnika i Józefa Maja na 4 miesiące cię-| 
żkiego więzienia, obostrzonego postem raz na tydzień,; 
oraz na odszkodowanie solidarne szkód wyrządzonych.) 
Innych uwolniono. *

Skazani przyjęli wyrok, prosząc tylko o odroczę- i 
nie odsiadywania na 4 tygodnie, co do czego Izba! 
radna poweźmie odpowiednie postanowienie.

rozmaite propozycye celem przeprowadzenia zmian 
w projekcie ustawy językowej, ale prezydent mini­
strów co do tych zmian nie objawił swego zdania.
Zdaniem N. F r . Presse widocznem jest, że hr.
T h u n  zobowiązał się wobec Młodoczechów do nie- 
czynienia Niemcom żadnych więcej koncesyi, więc 
też nie może się co do zmian żadnych oświadczyć 
zanim nie wysłucha zdania Młodoczechów.

Tenże organ przypuszcza, że rząd nie zwoła 
już Rady państwa w roku bieżącym i przyznaje, że 
częściowe przesilenie gabinetu zostało chwilowo za­
żegnane.

Wiedeń, 16 lipca. Z kół dyplomatycznych do­
noszą, że mocarstwa europejskie nie mają zamiaru 
interweniować dla zawarcia pokoju hiszpańsko-ame- 
rykańskiego. Zdaje się, że tylko Anglia wystąpi z in- 
terwencyą.

Co do bliższych warunków pokoju, zachodzą 
jeszcze bardzo wielkie trudności. Amerykanie żądają 
odstąpienia Kuby i Portorica, Sagasta zaś godzi się I Stryj, 16 lipca. W wyprawie do Tuchli (zob. 
wprawdzie bezwarunkowo na utratę Kuby, która i tak Kronikę. Przyp. Red.), bierze udział około 600 osób,;
już oddawna nie ma żadnej dla Hiszpanii wartości, w ich rzędzie dyr. Wierzbicki z małżonką i wszyscy:
natomiast Portorica Hiszpania żadną miarą odstąpić szefowie departamentów lwowskiej dyrekcyi kolei.

„  —i  a _______H>/~i-r>4-/~.v>ifio ł o m i o c ł  n rł_ I W T  OY-k.tiu ^   i • ____ : _______  •____nie chce. Ameryka żądać ma Portorica zamiast od­
szkodowania wojennego.

Mc Kinley chce w ten sposób Hiszpanów zu­
pełnie wyprzeć z Ameryki i doktrynę Monroe’go pra­
ktycznie przeprowadzić, tak, aby w Ameryce doszczę­
tnie wpływ europejski wygubić. Natomiast prezydent 
Mc Kinley zrzekł się już podobno pretensyi do Fili­
pinów.

Co do sytuacyi wewnętrznej w Hiszpanii, to 
ze strony republikanów nie grozi chwilowo żadne 
niebezpieczeństwo, bo są na liczne grupy rozbici, za 
to karliści rozwijają agitacyę, która przybierać za­
czyna groźne rozmiary.

Wiedeń, 16 lipca. Słychać, że cesarz udzielił 
sankcyi uchwalonym przez rozmaite Sejmy krajowe 
ustawom o uwolnieniu podatku osobisto-dochodowego 
od dodatków krajowych. Natomiast  ̂ uchwały nie­
których Sejmów, nakładające wysokie dodatki do 
podatku od płac, miały nie uzyskać sankcyi cesar­
skiej.

Ba&en pod Wiedniem, 16 lipca. Policya tu­
tejsza zabroniła również gry w pokera w kawiarniach.

Praga, 16 lipca. Prezydent wyższego sądu 
krajowego Rumi  er wyjechał na urlop i prawdopo­
dobnie nie wróci już na zajmowane stanowisko. 
Rumler cieszy się wielką sympatyą u Niemców, na­
tomiast Czesi pragną jego ustąpienia i zamianowania 
w jego miejsce Młodoczecha.

Warszawa, 16 lipca. OubemsUje Wiedomosti 
donoszą, źe jeden z zarządów powiatowych poruszył 
sprawę opłaty kar, za niestawienie się żydów do po­
boru wojskowego.

Ponieważ kary te wpływają nieregularnie, prze­
to ów zarząd powiatowy radzi, aby czynić całe gmi­
ny żydowskie za nie odpowiedzialnemi, nadto pro­
ponuje, aby komisye wojskowe wykreślały nazwiska 
zmarłych zbiegów, a to na podstawie zeznań osób 
wdarogodnych, tak chrześcijan, jak żydów.

W Warszawie mają powstać dwa dworce z cha­
rakterem centralnym: jeden w miejsce dzisiejszego 
wiedeńskiego w środku miasta dla pociągów lewe­
go brzegu Wisły, drugi w środku Pragi dla pocią­
gów kolei nadwiślańskiej, terespolskiej i peters­
burskiej.

Warszawa, 16 lipca. Kancelarya politechniki 
otwartą będzie niebawem w gmachu przy rogu ulic 
Marszałkowskiej i Hożej.

Z powodu deszczów poziom wody na Wiśle pod 
Warszawą podniósł się o dwie stopy.

Studya nad budową kolei warszawsko-kaliskiej 
przerwano nagle na całej linii.

Poznań, 16 lipca. Ponieważ rozszerzenie dzia­
łalności komisyi kolonizacyinej na Prusy wschodnie 
jest niemożliwem, bo ustawa uchwalona została tylko 
na W. Ks. Poznańskie i Prusy zachodnie, przeto 
prasa hakatystyczna domaga się uchwalenia osobnych 
środków na podtrzymanie zagrożonej rzekomo w wscho­
dnich Prusach niemieckości.

Kraków, 16 lipea. Minister dla Galicyi J ę- 
d r z e j o w i c z  przejechał wczoraj wieczorem przez 
Kraków do Wiednia. _

Kraków, 16 lipca. Z powodu 100-letniego ju­
bileuszu istnienia 12 pułku dragonów, odbyło się 
dziś o godz. 8 rano nabożeństwo polowe na błoniach. 
Odprawił je w asystencyi kapelanów proboszcz woj­
skowy, Lo n d man n ,  w obecności komendanta 
korpusu AJborrego, oraz zaproszonych gości, mię­
dzy którymi byli: delegat namiestnictwa Laskowski, 
prezydent Fridlein, marszałek Paszkowski, poseł Po- 
powski w mundurze ułańskim, ks. Poniński w mun­
durze oficera obrony krajowej, dawni oficerowie pułku, 
kilku weteranów, mnóstwo pań.

Po defiladzie przed kom. Alborim, pułkoWnik 
przemówił najpierw po niemiecku, potem po czesku 
i zakończył okrzykiem na cześć cesarza.

O godzinie 12 odbyło się śniadanie dla ofice­
rów i gości, na godz. 2 zapowiedziane wyścigi, na 8 
obiad w kasynie wojskowem. ^

W Stryju powitała przybycie pociągu- wiozące­
go gości muzyka kolejowa; poczem chór czytelni ko­
lejowej odśpiewał kilka pieśni.

Peron przepełniony publicznością. Zapał po­
wszechny.

Dano tu śniadanie wspólne dla dziatwy i gości.: 
W rzędzie gości znajdują się: wiceprez. Szajer, 

radca szkolny B. Baranowski i dyr. M. Baranowski, 
inspektor Tokarski, radca Morawetz.

Petersburg, 16 lipca. Nowoje Wremia oma­
wiając prądy szowinistyczne, panujące obecnie w An­
glii, sądzi, że prądy takie nie zawsze prowadzą do 
rozlewu krwi.

Wprawdzie prze do wojny część społeczeństwa, 
spodziewająca się z tego korzyści, ale rozważniejsi 
zwykle odnoszą zwycięstwo.

Anglicy chcieliby teraz prowadzić wojnę, ale 
szukają naiwnego sprzymierzeńca, któryby wojnę roz­
począł. Ten naiwny sprzymierzeniec wszakże się nie 
znajdzie.

Przed 100 laty panowało podobne w Anglii 
usposobienie przeciw Rosyi. Ministerstwo pragnęło 
wojny, ale ówczesny ambasador rosyjski, Woroncow, 
umiał zręcznie ostrze tych zapędów uchylić i wnet 
prądy rozważniejsze zyskały przewagę. Porównanie 
to w obecnej chwili jest bardzo pouczające.

Waszyngton, 16 lipca. W  armii amerykań­
skiej na Kubie w ostatniej dobie było tylko 28 no­
wych wypadków zasłabnięcia i trzy wypadki śmierci 
na żółtą febrę.

Wiedeń, 16 lipca. Dziś o godz. 12*30 z połu­
dnia notowano: Kredyty austryackie 359'25, Kredyty 
węgierskie 394*—, Anglobank 157*25, Unionbank 
296.— , Bankyerein 267*— , Laenderbank 226*50, 
Boden Credit — *— , Alpiny 163*60, Rima Muranya 
253*— , Prager Eisen — *— , Kolej państwowa 358’— , 
Kolej południowa — , Elbethal 262.50, Lombardy 
77*50, Austryacka renta koronowa — *— , Węgier­
ska renta koronowa 99*05, Renta majowa 101*70, 
Akcye tytoniowe — *~, Węgierska renta złota 
120*80, Losy tureckie 60*00,20 franków 9*525, Marki 
niemieckie 58*86.

Usposobienie silne.
Berlin 16 lipca. O godz. 12 min. 00 notowano: 

Kredyty 225*— , Disconto Commandit 199*10.
Usposobienie wyczekujące.

Picquart i Esterhazy.
Paryż, 16 lipca. Senator T r a r i e u x  oświad­

czył, że pogłoski o samobójstwie Picąuarta są zu­
pełnie zmyślone. Trarieux sam udał się wczoraj po 
południu do więzienia i wprawdzie z powodu nie­
obecności sędziego śledczego nie mógł rozmówić się 
z Picąuartem, ale dyrektor więzień oznajmił mu, że 
Picąuart jest zupełnie zdrów i zachowuje się z po­
dziwu godną odwagą i stanowczością.

Dziennik Droit de Vhomme dowodzi, że przyja­
ciele Esterhazy’ego rozmyślnie rozsiewają pogłoski 
o samobójstwie i zwaryowaniu Picąuarta, aby w ten 
sposób osłabić wartość jego zeznań.

Donoszą także, że prokurator zamierza posta­
wić wniosek aresztowania kilku przyjaciół Picąuarta, 
między innymi wiceprezydenta senatu Trarieux i 
JaureS’a.

Niedyspozycja B r i s s o n a  jest zdaje się tyl­
ko politycznej natury, ponieważ w łonie gabinetu 
zachodzi różnica zdań co do sprawy Dreyfusa. Mi­
nister wojny Cavaignac sprzeciwiał się podobno are­
sztowaniu Esterhazy’ego, było to jednak wolą Bris­
sona.

Paryż, 16 lipca. Pogłoski, że generał Zur-  
l i n d e n  wniósł skargę na sędziego śledczego B e r

 „ . tulusa,  oraz druga pogłoska o uwolnieniu Esterha-
Kraków 16 lipca. Dziś przed południem za- zego z aresztu nie ma żadnej podstawy.

n lrtłw; _  I Dziennik Aurorę ogłosił list Zoii do prezesakończyła się rozprawa, o której donieśliśmy rano.
Odznaczona w r. 1894 najwyższą nagrodą Ministerstwa handlu

Fabryka asfaltu Szeligi Łyszkiewicza
inżyniera we Lwowie, ni. św. Marcina 1. poleca

e la s t y c z n e  P IR Y T Y  IZ *& Ł A C Y *IM E 9 L I K ,  a s f a l t  św i-  
c ą c y , a n g i e ls k ą  b e z w o d n ą  d o  k o n s e r w a c j i
d a c lid w  te k tu r o w y c h , ż e la z a  i  d r z e w a . Fabryka osusza asfal­
tem, jako jedynym środkiem najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
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:ministerstwa B r i s s o n a ,  w którym wyjaśnia, że ża- 
'dne ministerstwo nie zdoła się utrzymać, jeżeli nie 
■ załatwi sprawy Dreyfusa, krytykuje wyjaśnienia mi­
nistra Cavaignaea i twierdzi pozewnie, że dokumenta 
^przytoczone w Izbie poselskiej przez niego są albo 
‘sfałszowane, albo nie odnoszą się do osoby Dreyfusa.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Stanisławów, 15 lipca.

( Zniesiony wyrok śmierci).
W maju r. b. stawał przed kratkami tutejszych 

sądów przyśięgłyc 80-letni starzec, Maciej Wiśniew­
ski, oskarżony o wymordowanie w r. 1884 rodziny 
żydowskiej Tennenhausów w Buczaczu. Werdyktem 
ławy przysięgłych uznany winnym, skazany został 
Wiśniewski przez trybunał na karę śmierci przez 
powieszenie.

Najwyższy trybunał z u r z ę d u  zniósł ten wy­
rok po myśli §. 362 u. BI. u. k. i polecił sprawę 
rozpatrzeć na nowo i powtórną rozpisać rozprawę. 
W  ten sposób niezwykła ta sprawa będzię jeszcze 
w r. b. po raz wtóry przedmiotem sprawy karnej.

Stanisławów, 15 lipca.
(Pogróżki).

Po siedmiomiesięcznem więzieniu śledczem wy­
puszczony został wczoraj na wolność 20-letni Wła­
dysław Klimowski, pomocnik handlowy, który w sty­
czniu r. b. został uwięziony z powodu grożenia pryn- 
cypałowi swojemu Józefowi Steinowi, „że go jak psa 
zabije “ . Pomiędzy Steinem a Klimowskim panowały 
z początku bardzo zażyłe stosunki, później dopiero 
znacznie się one popsuły, a to z powodu amorów 
jednego i drugiego, skierowanych ku tej samej osobie. 
Klimowski istotnie rewolwer kupił i wygrażał się 
nim Steinowi i kto wie, jakiby z instrumentu tego 
uczynił użytek, gdyby nie przezorność pryncypała i 
konkurenta w jednej osobie, który kazał Klimowskiego 
aresztować.

Wczorajsza rozprawa karna, którą prowadził 
radca p. Serafiński, oskarżenie wnosił prokurator 
p. Kilian, a bronił oskarżonego adw. dr. Bibring, 
wykazała, że Klimowski zamiaru zastrzelenia Steina 
„na prawdę “ nie miał, zaczem puszczono go na 
Wolność.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 16 b. m.

Kurs lwowski:
płacą: żądają:

Za 100 rubli sr......................... 127'— 12810
Za 100 marek..........................  58*50 58'80
20-frankówka..............................  9'50 9*62

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 16 lipca.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 11*— do 11*50. Żyto gotowe 9*25 do 

9*50. Owies obroczny 8*20 do 8*40. Jęczmień pastewny 6*50 
do 7*—. Jęczmień browarny 0*— do 0*—. Rzepak 10*90 do 
11*25. Lnianka — *— do — *— . Groch pastewny 7*— do 7*25. 
Groch do gotowania 8*50 do 9*75. Wyka 6 *— do 6*50. Bobik 
7 *— do 7*20. Hreczka 9*— do 9*30. Kukurydza stara 5*60 do 5*70

Kukur. nowa lub na term. — *— do—*— . Chmiel za 56 kilo 50*— 
do 65*—. Koniczyna czerwona —*— do —*— . Koniczyna biała 
— *— do --*— . Koniczyna szwedzka — *— do —*—  Tymotka 
— •— do — .

Spirytus w Tarnopolu 17*— do 17*50; na termina 14*25 
do 15*25.

Usposobienie spokojne, notowania niezmienne.

K r a k ó w , (na Kleparzu) 16 lipca. Płacono pszenicę 
białą: 11*30 do 11*90; czerwoną 11*50 do 12*10 zł.; żółtą 11*50 
do 12*— zł.; żyto 9*60 do 9*80 zł.; jęczmień browarny — *— 
do — *— ; na paszę 7*80 do 8*50 zł.; owies 8 *— do 9*— zł.; 
rzepak — *— do — *— zł.; konicz czerwony —*— do — *— zł.; 
biały — *— do — *— zł.; kukurydza — *— do — *— zł. Wszystko 
za 1 0 0  kilogramów.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 15 lipca.

W nieobowiazujących rokowaniach reprezentan­
tów wielkiej posiadłości z prezydentem ministrów, 
upatruje ppekulacya symptom polepszenia sytuacyi 
politycznej i wyciąga stąd konsekweneye, mające od­
działać dodatnio także na sytuacyę targu giełdowego. 
Usposobienie było też nieco lepsze a chwilami spo­
strzegano nawet pewien ruch dodatni, także dla 
staatsbahnów, mimo znacznych sprzedaży efektowa- 
nych przez jednego z wielkich spekulantów, oraz 
poleceń in blanco, nadesłanych z Berlina. Pominąw­
szy staatsbany nadesłał targ berliński również nie­
co lepsze kursa wskutek korzystniejszej tendencyi, 
spowodowanej głównie znacznem poprawieniem kursu 
dla renty hiszpańskiej, która na wiadomość o bar­
dziej pokojowem usposobieniu ministra Sagasty, po­
stąpiła o przeszło 2%.

Z tutejszych efektów bankowych uzyskały zwyż­
kę austryackie i węgierskie kredyty, tudzież kredy­
towe ziemskie; walory kolejowe były przeważnie le­
piej usposobione^ w pierwszym rzędzie akcye kolei 
północnej i busztiehradery lit. B. Na targu lokalnym 
zauważono również tendencyę zwyżkową, przede- 
wszyztkiem dla walorów żelaznych, na niepotwier­
dzoną dotąd wiadomość, że austro-węgierski kartel 
żelazny zamierza podwyższyć ceny żelaza. W zwią­
zku z lepszemi notowaniami tych efektów, głównie 
w alpinach i Prager Eisen, poprawiły się także kur­
sa akcyj kopalń węgla, wyjąwszy tylko północno- 
węgierskich. Na targu dewiz i walut podrożało noto­
wanie na Berlin i przekroczono kurs relacyi.

Hotel „Imperiar
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 16 lipca.
S. hr. Wiśniewski z Krystynopola. —

śniewski,
F . Wi-

z żoną, z Warszawy. —  Dyr. Frankel, z żo­
ną, z Tarnopola. —  Dr. J. Marowski z Kijowa. —  
G. Łowy z Wiednia. —  A. Schromm z Kołomyi. — 
M. Rakowski, z żoną, z Odessy. —  A. Thaler z Wie­
dnia. —  B. Duda z Wierzchni. —  L. Modzelewski 
z Warszawy.

H otel fra n cu sk i.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 16 lipca.
P. Horodyńscy z Szarpanie. —  J. Krokowski z Ja- 

gielnicy. —  P. Narajewscy z Myszkowie. —  A. Woj­

ciechowska, z córką, z Rosyi. —  F. Kwiciński z Kra­
kowa. —  J, Wodniańsky z Wiednia. —  Hr. Czosuow- 
ski z Wołynia. —  F. Łubieńska z Przemyśla. —  Ks. 
J . Berezowski z Chorostkowa. —  P. Liskowicz ż B o- 
kala. —  G. Schlosser z Budapesztu. —  D. Piotrow­
ska, z synem, z Lublina. —  Fer. E llo  Wagner z Wie­
dnia. —  P. Kazubski z Kołomyi. —  A. Rotter z Pa­
ryża. —  Z. Ziglasch z Berlina.

Jako pewnąlokacyę kapitałów
p o l e c a m y

4%  Obligacye Propinacyjne,
4%  Pożyczkę krajową,
4%  Pożyczkę miasta Lwowa,
5%  i 4V2°/o Obłig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S G K A L  i L I  L I E N
Dom bankowy li Kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. J o n a s z
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, nl. Jagiellońska 3. 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s t n ie js z y c h .

P r o m  e s y
do w s z y s t k i c h  ciągnień.  

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapadłych kuponów i wylosowanych efektów.
Przekazy na wszystkie miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, bezpłatnie i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak najrychlej, nie po- 
liczająo żadnej zgoła prowizyi.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrane 
w kwotach 50 .000  i 5 .000  złr.

J H A P E S Ł A M .  _______

D r. L e o p o ld  S c h e lle n b e rg
lekarz chorób kobiecych i akuszer

przeprowadził się na nl. Batorego I. 9., n . piętro, 
ordynuje rano od godz. 9 do 11, popołudniu od g. 3 do 4.

WMeek MUk lekarskich
ID x . Z 3r g * m -a . r L t  S p a lJ s e

Specyalista chorób uszu, nosa, gardła ł krtani, 
ordynuje od 11—12 i od 3—5, ul. Grodzickich 4.

3 ^ E .  ^ z e i l l c l h .
specyalista bandaży, uprzyw. przez Wysokie c. k. 
Ministerstwo handlu w Wiedniu, do wyłącznego wy­
robu ulepszonych bandaży na przepukliny, swego wła­
snego pomysłu, zmienił swoje mieszkanie i pracownię 
z ul. Szpitalnej l. 4, na ulicę Gródecką 1. 35 
we Lwowie, i poleca się wszystkim cierpiącym na 
przepuklinę. Setki świadectw i podziękowań do przejrzenia

(Lwów — ,,Impressa“ ).

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 15. lipca 1898 r.

O góln y  d łu g  p a ń stw a .
płaca żądają

Renta papierowa maj-l.istopad . . 101.65 101.85
luty -sierp ień '......................................... 101.55 101.75

Renta srebrna styczeć-llpiec]. . . 101.60 101-80
kwiecień-paździemik . . . 101-60 101.85

Łofiy 8 roku 1854 po 250 zł. mk. 4ft/o . 168.50 164.60
,  1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 141.70 142.60
„ 1860 po 100 zł. 5°/o . . 161. - 162.—
, 1864 po 100 zł.. . . 192.25 193.25

JMng p a ń stw a  K r a jó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 *1. 121.60 121.70
Renta wol. od pod. 4% za 200 kor. . 100-85 101.05
Renta inwest. austr. 8l/2°/o za 200 kor. 92-10 92.30

Obligacye kolejowe.
99.25 100.25 

120.40 121.40 

128.20 129.20 

99.45 100.45 

211.80 212.80

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesara. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 0 / 0 ...................................
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostempl. akcye) 5°/o . . .
Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.10 114.10
„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . 138.- - —. —

Koi. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4 0 / 0 .................................................. 98.45 99.45

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 0 / 0 .................................................  99.25 100.25

Kol. lwowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 4o/o . 99.25 100.26

DfiUg państwa krajów korony węgierskiej.
120*80 121*—,Węg. złota renta za 100 zł. 4<yo .

„ „ „ w wal. kgr. za 200
„ kor. 40/0 . . . .
.  obi. prop. za 100 zł. 4V2°/o . 100.60

99-20
101-50

„ obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 140-25 141.25
,  poż. premiowa za 100 zł. . 158- -  159-—
,  .  ,  za 50 zł. . . . 157.50 158—

Inne publiczne potyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  97,66 98.65
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 5°/o . . . . .  103-— 103.75
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 8°/o —. ——
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.80 98.70
Galie, oblig. propin. z roku 1889, za 100

zł. 4 0 / 0 ..........................................  97.90 98.90
Pożyczka premiowa m. Wiednia ar. 1874 170-— 171- — 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 .................................. 95.80 96.50
Renta włoska za 100 kor. 4% . . —
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 110.80 110.70
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2°/o —*— —.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 69*85 59.85

Iiisty zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.50 99.50
, „ obi. pr. z r. 1880 8°/o 121—  121.50

,  ,  .  1889 80/0 117.75 118.50
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5% . 105.— 105.75

los 40/0 . 96.60 97.—
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5% 110.50 111.50

.  los. 50 lat 4V*°/o . 100.se 101*30
„ ,  ,  60 lat za 200

koron 4<yo..........................................  96.75 97.60
Gal. Tow. kred. ziem. 40/0 los. 56 lat . 97.30 97.60
,  .  40/0 los. 41 lat . 98-— 98.bO
„ _ .  ,  4°/o stare . . 97.75 98.35
„ * ,  „ 4°/o za 200 kor. . 96.— 96-60

Banku krajowego dia Galicyl ł Lodom.
4V*°/o 517a lat zwrotne . . . 100.80 101.30

Banku krajowego oblig. komun. 2 era. 5% 102.70 — .—
Bonku krajowego oblig. komnn. 3 om. 42

lat za 200 kor. 47b°/° . . . 100.50 —
Banku krajów, los. 577a lat za 200 kor. 4°/o 98.-— 99—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4°/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 407» lat los. 4°/o 100.20 101.20

Obligacye z prawem pierwszeństwa
za 1 0 0  zł. nom . 

Kol.,Lwów-Ozer.-Jassy z r. 1884 za 800
zł. 40/0 mniej 10% . . . .  93—  98-75

Kolei Lwów-Czem. z r. 1884 za 800 zł. 4°/o 98.75 99-75
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4% . 99.50 100-—

M i
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 5% 103-45 109-45

.  1878 za 200 zł. 5% 108.30 109-80
,  1887 za 200 zł. 4«/o 98.60 99-b5

Afccye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . . 157.25 157.75
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1418—  1420—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. ul. . 358.50 859.—
Węg. banku kredyt. 200 żł . . . 891-50 892.50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 750.— 766—
Gal. banku hipot. 200 zł. . . . 379—  381 —
» „ dla handlu i przem. 200 zł. 210. 212.—

Banku dla kraj. kóronnych 200 zł. . 226.25 226.75
• Austro-węg. 600 zł. . . . 910—  914—
. Zwlązk. (Unionbank) 200 . . 295-— 296. -

Czesk. banku zwlązk. IOO zł. . 132.— 132.50
Zivnostenska banka 100 zł. . 128-75 129.25

AKcye przedsiębiorstw transportowych.
Baków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł.. ——  ------

,  (akc. zakł.) 200 zł . 165* -  176—
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 8425 8435

» I/wów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 291-— 298—
. wschodu.-galic.-lokaln. 200 . . 196.— 200.
.  państwowych 200 zł. per ultł 855-10 856.60
.  południowej 200 per ultimo. . 76.75 77.75
.  węgier. galicyj. I. 200 zł. . . 218.75 214.25

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . -
Austr. Tow. górnicze Alpine 100 zł. . 163. -  183.40
Praskiego Tow. żelorn. przem. 209 . 788.— 742.—
Schodnica 500 kor............................  676—  682—
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ult. 134*— 135-50
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . . 173—  176-—

Ł o sy  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zl. . . 6.75 7.—
Zakł. kred. dla li. i p. po 100 zł. . . 202-— 203—
Ciary 40 zł. mk................................. 65—  65.50
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o . 165— 175—
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . . 29.75 80.75
Losy m. Krakowa 20 zł. . . .  26.75 27.50
Pożyczka m. Lubiany 20 z ł.. . . . 23.— 24—
(■fen 40 zł.................................  . 63—  63-50
Palffy 40 zł. mk.................................... 66—  97—
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 19.50 20.50
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 10.70 11.—
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. . , 26.50 27-60
Salma 40 zł. mk....................................—.— —- -
Pożyczka ra. Salzburga 20 zł. . . 28.25 29.25
Bt. Genols 40 zł. mk............................ 79.2b 80- —

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .
* m. Tryestu 100 zł. mk. 4l/»°/o 

m. „ 50 zł. 40/0
Waldsteina 20 zł. mk...............................

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i .................................
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . 
20-frankówka..........................................
20-inarkówka..........................................
Rossyjski półlmperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za IOO rs.) . . . .

50—
165—
78—

54,-r

9*52Vz
11-76

e-p*7

9-54
11-80

58.87'/i 58.92V'i 
44-32J/2 44*42 V? 
126-75 127-25

Berlin, dnia 15. lipca:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Sery a 6—11 .

,  ,  SV2 proc.
„ „ . 3  proc. Serya A .. •

Pozn. listy rentowe 4 proc. . . . ., n n 3VB prOC. . . .
Pozn. obligacye prow. 872 proc. .
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. , .
Poznańska pożyczka mi ej ska. . . .  
Austryackie banknoty . . . . .  
Austryacka renta srebrna . .
Rosyjskie b a n k n o t y ..................................
Rosyjskie 4Va proc. listy zastawne 
Listy zastawne Król. Polsk. 4Va proc. . . .

Warszawa, dnia 15. lipca:
Listy likwidac. Król. Polsk. duże .

* • » » drobne
Ros. Poż. Prem. z roku 1864

, .  ,  » 1866 
Obi. prem. Banku szlacheckiego .
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże

» » ■ » » drobne
.  .  miasta Warszawy sor. VIL .
• * * * 47« proc. .

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. . . ,

Petersburg, dnia 15. lipca:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864„ „ „ t r ,  1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

,  .  rosyjskie
,  ,  kijowskie .
.  ,  wileńskie . . . .
.  .  charkowskie...................................„ .  chersońskie...................................
„ „ besarab.-taurydz.
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Kojegp wyrób
butelka litrowa t y lk o 1  zi i * »  3 5

Firma: JT A  Ń
jest więc bez porównania

A . Przewyższa dobrocią i czystością wszystkie do' 
tychczas znane Dereniówki i Ratafie, a kosztuje 

t a ń s z ą  i  l e p s z ą  od wyrobów innych fabryk, ^  
L w ó w  —  R y n e k  1. 4 0 *
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(Iow. zachęty i wzajemnej pomocy w chowie koni.) 
M e etin g  le tn i.

Dzień pierwszy.
S o b o t a ,  d-sa-ia. © s i e r p n i a , .

I. Nagroda Pań. Jeżdżą panowie. Na g r o d a  
honorowa zwycięzcy. Meta około 1.600 metrów. 
Dla 3-1. i st. g a l i c y j s k i c h  i b uk o w i ń s k i c h  
koni, które jeszcze żadnego biegu o wartości 1.000 
k°r. i powyżej nie wygarały. Waga 3-1. 63 72 kg., 
4‘ j- i st. 68 kg. Klacze 172 kg; mniej. Konie pół­
krwi 5 kg. mniej. Konie, które nie startowały jeszcze 
na publicznym torze oprócz tego 272 kg. mniej. 
Wkładka 30 kor. p. o. p. Koń drugi otrzymuje swoją 
wkładkę napowrót. Mianować do 31 lipca.

II. Bieg sprzedaży 3 Masy, przychówku stadnin. 
Nagroda Towarzystwa 700 kor., z których 500 kor. 
zwycięzcy (95% właścicielowi, 5% hodowcy), 200 k. 
drugiemu koniowi. Jeżdżą galicyjscy chłopcy (Reit- 
ll]rd Stallburschen). Meta około 1.600 m. Dla 3-1 
i 4-1., przez członków-hodowców Tow. zachęty lub 
gal. Tow. chowu koni i wyścigów, w G a l i c y  i lub 
na B u k o wi n i e  w y c h o w a n y c h  koni  pó łkrwi .  
Konie, biorące udział w tym biegu są na sprzedaż’ 
w cenie oznaczonej przy mianowaniu, a nie przekra­
czającej kwoty 2.500 kor. w drodze licytacyi, która 
się odbędzie po biegu. Nadwyżka, uzyskana przy
f Z e w L ! WyQ iZ(!fi iW P°Jowie do kasy Towarzy- stwa. Waga: 3-1. 56 kg., 4-1. 0OV. kg. Klacze IV*
kg. mniej Konie, które me startowały jeszcze na pu­
blicznym torze, oprócz tego 2Va kg. mniej. Wkładka
30 k°r- P- o p. Koń trzeci otrzymuje swoją wkładkę 
napowrót. Mianować do 31 iipCa.

UL Bieg dwulatków (Maidrn). Nagroda 500 k. 
ofiarowanych przez hr. Os ka r a  P o t o c k i e g o ,  zwy­
cięzcy (95 /o właścicielowi, 5°/o hodowcy): dalej na­
groda Towarzystwa 300 kor., z których 200 kor.

-A k°r- trzeciemu koniowi. Meta około 
1.200 m. Dla 2-1. g a l i c y j s k i c h  i b u k o w i ń ­
ski ch  o g i e r ó w  i k la c z y ,  które jeszcze żadnego 
biegu me wygrały (Maiden). Waga: 58 kg.̂  Klacze 
1/2 mniej. Konie półkrwi 5 kg. mniej. Konie, które 
me startowały jeszcze na publicznym torze, oprócz 
tego 272 kg. mniej. Wkładka 30 kor. p. o. p. Mia­
nować do 31 lipca.

IV. Bieg z płotami. Jeżdżą panowie. N a g r o d a  
honorowa i 1.000 kor., ofiarowane przez miłośnika 
sportu, z których 700 kor. zwycięzcy (95% właści­
cielowi, 5%  hodowcy), 200 kor. drugiemu, 100 kor. 
trzeciemu koniowi. Nagroda honorowa jeźdźcowi zwy­
cięzcy. Meta około 2.800 m. Dla 4-1. i st g a l i c y j ­
sk i ch  i b u k o w i ń s k i c h  koni,  które jeszcze ża­
dnego biegu z płotami i żadnego biegu z przeszko­
dami o wartości 1.800 kor. lub powyżej nie wygrały. 
Waga: 4-1. 69 kg., 5-1. i st. 71 kg. Klacze 172 kg. 
mniej. Konie półkrwi 5 kg. mniej. Konie, które 
jeszcze żadnego biegu z płotami i żadnego biegu 
z przeszkodami nie wygrały (Maiden), oprócz tego 
272 kg. mniej. Wkładka 40 kor. p. o. p. Mianować do
31 lipca.

V. Bieg z przeszkodami. N a g r o d a  toru.  
Jeżdżą panowie. Nagroda 1000 kor., z których 700 
kor. zwycięzcy (95% właścicielowi, 5%  hodowcy), 
200 kor. drugiemu, 100 kor. trzeciemu. Meta około 
3600 met. Dla 4 1. i st. g a l i c y j s k i c h  i buko ­
w i ń s k i c h  k ° nfi j  które jeszcze żadnego biegu 
z przeszkodami i żadnego biegu z płotami o war­
tości 2000 kor. i powyżej nie wygrały. Waga: 4 1. 
69 klg., 5 1. 7472 kg., 6 1. i st. 7672 klg. Klacze 
1V2 kg. mniej. Konie półkrwi 5 klg. mniej. Konie, 
które jeszcze żadnego biegu z przeszkodami i 
żadnego biegu z płotami me wygrały (Maiden), 
oprocz tego 272 klg. mniej. Wkładka 40 kor. p. o.
p. Mianować do 31 lipca.

Gonitwa myśliwska. N a g r ó d  a _ ho n  o r o w a 
ofiarowana przez pana Władysława Fibicha zwy- 
ciężcy. Meta około 6000 metrów.^Dla koni  g a li ­
c y j s k i c h  i b uko wi ńs k i c h ,  będących własnością 
> jeżdżonych przez członków Towarzys wa ^  | 
w strojach myśliwskich Jub w mundurach, 50 krokow
za mastrem, którego mianuje ^ y r e , jv a’ 20 kor 
bierze udział lub niema biegu. Wkładka M  kor.
P. o. p. Mianować do 31. lipca. N a-

VH. Bieg Husowy parami ników
g r o d a  honorowa,  ofiarowana przez Q_
sportu kłusowego i S we e p s t a k e s .  N g _ ńeze: 
rowa i wkładki zwycięzcy, po odtracomup j y  
wkładki dla drugiej pary. Dla 4 i. ‘  starszyc 
Powożą panowie. Trzy pary s t a r t u j ą .  l u b  njema bieg 
Wkładka za każdego mianowanego koma 25 kor. p 
°* p. Mianować do 31 lipca.

Dzień drugi.

I. r t % r Na^ U h e ^

g a l i c y j s k i c h  1 w V": • i nnwv7Pljeszcze żadnego biegu o wartości 800 . P y
He wybrały. Waga: 3 1. 6372 klg., 4 i. ng*, 
[klacze 172 klg. mniej. Konie półkrwi 5 klg. mmej

Konie, które nie startowały jeszcze na publicznym 
torze, oprócz tego 272 klg. mniej. Wkładka 30 kor. 
p. o. p. Mianować do 31 lipca.

II. Bieg dwulatków. Nagr o da  Jockey -Clubu 
di a, Austryi 1000 koron zwycięzcy (95o/0 właścicie­
lowi, 5%  hodowcy); dalej nagroda Towarzystwa 500 
kor., z których 300 kor. drugiemu, 200 kor. trze­
ciemu koniowi. Meta około 1200 met. Dla 2 1. 
a u s t r o - w ę g i  o r s k i c h  ogierów i klaczy. Waga: 
58 kg., klacze 172 klg. mniej. Konie półkrwi 5 klg. 
mniej. Konie, które nie startowały jeszcze na publi­
cznym torze, oprócz tego 27s klg. mniej. Wkładka 
50 kor. p. o. p. Mianować do 31 lipca.

III. Nagroda rządowa. 2.000 kor. ofiarowanych 
przez c. k. M i n i s t e r s t w o  ro lni ctwa,  zwycięscy 
(95% właścicielowi, 5%  hodowcy); dalej nagroda To­
warzystwa 500 kor., z których 300 kor. drugiemu, 
200 kor. trzeciemu koniowi. Meta około 2.400 met. 
Dla 3 1. i st. g a l i c y j s k i c h  i b u k o w i ń s k i c h  
ogierów i klaczy. Waga: 3 1. 5772 kg., 4 1. 6372 kg.,
5 l. i st. 64 kg. Klacze 17z kg. mniej. Konie półkrwi 
5 kg. mniej. Wkładka 100 kor. p. o. p. Mianować 
do 31 lipca. (Z zastrzeżeniem potwierdzenia).

IV. Nagroda Jaszczewska. Bieg z płotami. 
Jeżdżą panowie. 800 kor. zwycięscy (95% właści­
cielowi, 5%  hodowcy), dalej nagroda Towarzystwa 
400 kor., z których 250 kor. drugiemu, 150 kor. 
trzeciemu koniowi. Meta około 3.200 met. Dla 4 1.
1 st. g a l i c y j s k i c h  i b u k o w i ń s k i c h  koni .  
Waga: 4 1. 69 kg., 5 1. i st. 71 kg*. Klacze 172 kg. 
mniej. Konie półkrwi 5 kg. mniej. Konie, które 
jeszcze żadnego biegu z płotami i żadnego biegu 
z przeszkodami nie wygrały (Maiden), oprócz tego 
272 kg. mniej. Wkładka 40 kor. p. o. p. Mianować 
do 31 lipca.

V. Wielki rymanowski bieg z przeszkodami. 
Jeżdżą panowie. Nagroda Towarzystwa 1.800 kor. 
z których 1.000 kor. zwycięscy (95% właścicielowi, 
5%  hodowcy), 400 kor. drugiemu, 250 kor. trzeciemu, 
150 kor. czwartemu koniowi. Meta około 4.000 met. 
Dla 4 1. i st. g a l i c y j s k i c h  i b u k o w i ń s k i c h  
koni.  Waga: 4 1. 69 kg., 5 1. 7472 kg., 6 1. i st. 
7672 kg. Klacze 172 kg. mniej. Konie półkrwi 5 kg. 
mniej. Konie, które jeszcze żadnego biegu z prze­
szkodami i żadnego biegu z płotami nie wygrały 
(Maiden), oprócz tego 272 kg. mniej. Wkładka 50 
kor. p. o. p. Mianować do 31 lipca.

VI. O kosz szampana. Bieg kłusowy parami. 
Handicap czasowy. Powożą panowie. Meta 10 kilo­
metrów. Dla wszystkich par koni, które dnia po­
przedniego bieg kłusowy odbyły. Czas startu dla 
każdej pary koni ogłoszonym będzie w dniu biegu, 
o godzinie 10-tej rano. Wkładka za każdą parę 
koni 20 kor. Udział zgłosić na miejscu.

VII. Bieg pocieszenia. Sweepstakes. 80% wkła­
dek zwycięscy, 20% wkładek drugiemu koniowi. 
Jeżdżą galicyjscy chłopcy (Reit- oder Stallburschen). 
Meta około 1.200 met. Dla wszystkich koni, które 
w meetingu letnim 1898 w Rymanowie, w biegach 
płaskich, w biegach z płotami, lub w biegach z prze­
szkodami startowały, jednak nie zwyciężyły. Waga:
2 1. 48 kg., 3 1. 5972 kg., 4 1. i st. 6372 kg. Kla­
cze 172 kg. mniej. Konie półkrwi 5 kg. mniej. 
Wkładka (obowiązkowa za każdego, do któregokol­
wiek biegu płaskiego, biegu z plotami lub biegu 
z przeszkodami w meetingu mianowanego konia) 10 
kor.; za startujące konie dalszych 30 kor.

Postanowienia ogólne.
1) Przy wyścigach, urządzanych przez Towarzy­

stwo Zachęty, obowiązuje regulamin wyścigowy Jockey- 
Clubu dla Austryi i węgierskiego Jockey-Clubu.

2) Kwalifikacyę członków Towarzystwa Zachęty 
postanawia §. 3 statutów Towarzystwa.

3) Z każdej wygranej nagrody odbiera się 5% 
na rzecz kasy wyścigowej Towarzystwa Zachęty.

4) Mianowania (podające wiek, maść, płeć, na­
zwę i pochodzenie konia; przy koniach półkrwi także 
nazwisko hodowcy) należy przesyłać piśmiennie lub te­
legraficznie do Sekret  ary a tu T o w a r z y s t w a  
Z a c h ę t y  w Ryraaiiowie.  Telegraficzne mianowa­
nia należy regulaminowo pisemnie potwierdzić. Zam­
knięcie mianowań o godzinie 10-ej wieczór.

5) Każda wkładka lub wpisowe mają być wpła­
cone przed dotyczącym biegiem i wpływają takowe —  
jeżeli inaczej nie postanowiono —  do kasy Towarzy­
stwa. Jeżeli drugie, trzecie lub czwarte nagrody nie 
zostały przyznane, wpływają takowe również do kasy 
Towarzystwa.

6) Za każdego startującego konia należy opłacić: 
20 kor. torowego za meeting; 20 kor. startowego za 
każdy bieg. Na nagrodę w biegu pocieszenia należy 
wpłacić za każdego, do któregokolwiek biegu płaskiego, 
biegu z płotami lub biegu z przeszkodami w meetingu 
mianowanego konia 10 kor.

7) We wszystkich biegach mogą brać udział 
tylko konie, będące w posiadaniu członków Towarzy­
stwa Zachęty i tylko członkowie Towarzystwa Zachęty 
lub chłopcy stajenni (Reit-und Stallburschen) tychże, 
m°gą jeździć w wyścigach. Pierwsi jeżdżą w kolorach 
lub w mundurze z szarfą; drudzy w kolorach. Kolory 
wyścigowe należy podać równocześnie z mianowaniem.

8) Procenta z wygranych, przypadające podług 
propozycyi hodowcom, będą tylko wówczaś wypłacone, 
jeżeli: a) przy koniach pełnej krwi, dotyczący hodowca 
jest członkiem Towarzystwa Zachęty lub Galicyjskiego 
Towarzystwa chowu koni i wyścigów; b) przy koniach 
półkrwi, dotyczący hodowca jest członkiem - hodowcą 
Towarzystwa Zachęty lub Galicyjskiego Towarzystwa 
chowu koni i wyścigów.

9) Wszelkie zapytania, co do mieszkań, stajen,

etc. należy przesyłać do S e kr e t a r y a t u  w y ś c i g o ­
wego  T ow a r zy s tw a  Zachęty  w Rymanowi e .  

Rymanów, w lipcu 1898.
Dyrektoryum Towarzystwa Zachęty

m m iT  »i i ■iiiMUMiiiiW Trn—iwi ................ .

Z  dniem w którym ostatni koń odniósł na wy­
ścigach zwycięstwo, kończy się „sezon“ zebrań to­
warzyskich, wycieczek, spacerów itd. Odtąd nikomu ze 
„świata“ nie uchodzi pozostać w domu. Uświęcony 
zwyczaj żąda, by w miesiącach letnich nie ukazywać 
się na ulicach miasta, nie odbierać, ani oddawać wi­
zyt; punkt ciężkości życia towarzyskiego przenosi się 
do miejsc kąpielowych, do wód, zdrojów, do stacyj kli­
matycznych lub wesołością swą zapełnia ciche, ustron­
ne wioski i lasy.

Rozjeżdżamy się, kto tylko może, więc też i mo­
da, idąc naszym śladem, przenosi się za obręb miasta.

Bo rzeczywiście, cóż ona ma tu w tym czasie do 
roboty? Nie mówię już o tern, że „niemożliwy" kurz 
w jednej chwili niszczy bez miłosierdzia strojne toa­
lety, lecz, bądź co bądź, panie zawsze dążą do tego, 
by ich suknie były podziwiane, a w mieście, od chwili 
wyścigów, nie ma tych znawców, na których uznaniu 
najwięcej zależy.

W dziale sukień spacerowych, lub wizytowych 
zaznaczyć musimy, że zaczęły się pojawiać suknie z wo­
lantami, co przypomina nam mimowolnie staroświeckie 
tuniki. Powrotu tej mody naszych babek spodziewać 
się musimy; wszak wolanty, to już pierwszy krok do 
reformy, która godzi na zgrabność naszych figur. Na­
prawdę, że my powinne pod względem stosowania się 
do mody brać przykład z Wiedenek.

Te idą udeptaną ścieżką naprzód, kierując się 
jedynie własnem (co prawda nie szczególnem) poję­
ciem estetycznem i nie uchylają czoła wcale przed 
modą, która nie odpowiada ich zapatrywaniom. Kry­
noliny lub fałszywe loki nigdy u nich nie „zapuściły 
korzeni, ale, gdy pojawiły się u Paryżanek wąskie rę­
kawy, Wiedeńki z calem upodobaniem przyjęły je, ho 
wiedzą, że to nie defiguruje ich, a nawet wcale szy­
kownie wygląda. My jesteśmy za słabe w tym wypad­
ku i bardziej ulegamy kaprysom mody. Wartoby się 
nie dać, choćby teraz, gdy nasuwa się już zdała wi­
dmo może poważnych, zbyt jednak niezgrabnych su­
kień, obciążonych tunikami.

Z materyi utrzymują się na pierwszym planie, 
całkiem gustowi Paryżanek odpowiadające, jasne, w je­
dnym kolorze tkaniny. Wprawdzie fabrykanci, nie wiem 
w jakim celu, usilnie popierali materye w deseń, lecz 
zastosowano to przy fularach i sukniach do prania.

Najbardziej stanowcze zdanie wypowiedzieć mo­
żna o barwach modnych obecnie. Niebieskie, lila i 
srebrno-popielate królują, zwłaszcza niebieski kolor by­
wa nadzwyczajnie dużo noszony i temsamem znajdu­
jemy go w rozmaitych odcieniach. Lavande, Jacinthe, 
bleu Husard a nawet Arlesienne, który już stanowi 
przejście do świeższych zielonych kolorów, jak Ondine, 
Tribon i Neptune to najmodniejsze. Kolor korali wy­
stępuje również często, zwykle jako uzupełnienie toa­
lety innego stosownego koloru. Jest on tyle przyjęty, 
że rzuca piękny cień na twarz i uwydatnia cerę. Mó­
wiąc o wydatnianiu cery, wspomnieć muszę o aksami­
cie, który tę moc najwybitniej posiada, dzięki czemu 
też panowanie jego trwa zawsze. Czyż będzie w czem 

- lepiej blondynce niż w ciemno - niebieskim, lub jasno- 
ezerwonym aksamicie i cóż bardziej uwydatni piękność 
brunety od sukni aksamitnej koloru lila lub ciemno­
żółtego ?

Obecnie elegancka suknia powinna być suto przy­
strojoną, to też służą do tego w pierwszej linii dżety. 
Pełne gustu wzory są wyszywane paciorkami na tiulu 
i tego rodzaju ozdoby najczęściej spotkać można, zwła­
szcza przy sukniach wieczorowych. Wobec tego jednak 
nie trzeba zapominać o koronkach, tiulowych ryszach 
i wstążkach, gdyż tern wszystkiem łagodzi się sztywną 
formę gładkiego stanika. Już to Paryżanki najmniej 
oddawna lubiały garnirować czemkolwiek swoje suknie, 
a przecież i im ta monotonność zbrzydła i poczęły naj­
pierw odświeżać swe suknie, przypinając naturalne 
kwiaty. Nadszedł był czas, kiedy żadna paryska pię­
kność nie mogła się obejść na wieczorze, koncercie 
lub w teatrze bez świeżych kwiatów. Obecnie w miej­
sce ich wynaleziono równie piękny a przytem i pra­
ktyczny artykuł mody, tak zwany „ bouąuet bijouu. 
Mile bardzo wygląda bukiet świeżych kwiatów, przy­
pięty do piersi lub paska, lecz cóż, kiedy one tak 
prędko więdną i gdy pozbawione barw chylą swe sen­
ne główki, nie są już wcale ponętne.

Dalej świeży kwiat zostawia plamę na jasnej su­
kni. Tych wszystkich niedogodności nie ma przy bou­
ąuet bijou“ , który jest ostatnią nowością paryską i 
dlatego o nim wspominam. Ten bukiecik, powstaje ze 
sztuęznych kwiatów, których listeczki gęsto dyamenci- 
kami zasiane robią wrażenie świeżo rosą skropionych' 
dzieci pięknej Flory. Są one związane, podobnie, jak! 
się wiąże świeże kwiaty i spięte szpilką, przedstawia-’ 
jącą motyla, chrząszcza lub innego owada. Naturalnie.1 
że osiąga Się i zapach przez nalanie kroplą odpowie- 
dniej perfumy do kielicha kwiatowego. Kwiaty te i 
szcze piękniej odbijają przy sukniach, jak naturalne,' 
n. p. żółte orchidey, spięte brazylijskim świetlny*11 
chrząszczem przy czarnej jedwabnej toalecie, rosąbły-; 
szczące konwalie i fiołki, spięte świtezianką p W  suł^ !  
matowo-zielonej lub bladoróżowej. — W  ten sposób 
zrobione bukieciki konwalii, fiołków lub pojedyń«e ró­
że spotyka się często, nawet przy suknia®* W*6*™' 
wych, a efekt jest ten sam, choć zdawałoby «ę , 
nie są one stworzone dla światła dziennego.
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WOJCIECH hr. DZIEDUSZYCKI.
(Ciąg dalszy).

Maksym patrzył długo na Jana. Dwie wielkie 
łzy wypłynęły mu z oczu i odezwał się po polsku, 
zaniechawszy znowu afektacyi prostoty:

— Chcesz, abyśmy zamienili miejsca? Czyż nie 
wiesz, tak dobrze jak ja, ze to jest niepodobieństwem? 
Czemże ty będziesz na gruncie chłopskiego bogacza? 
Nie potrafisz obejść twojego mienia, nie będziesz 
miał z czego żyć, tam gdzie ja znajdę dostatek, nie 
potrafisz sam ręki przyłożyć do pracy, nie potrafisz 
się obracać między ludźmi prostymi. Co mnie boli 
u nich, to ciebie zabije. Ich poufałość będzie dla 
ciebie śmiertelną obelgą, ich zabawa rzeczą wstrę­
tną. Będziesz im się wydawał śmiesznym, niezrę­
cznym, głupim, i w tych stosunkach będziesz głupim 
naprawdę. Twoje życie pośród chłopów, jako chłopa, 
będzie nieustającem upokorzeniem, podobnie jak moje 
życie pośród panów, jako pana. Zamieniać się nie 
możemy. Patrz! spłonęły dowody tego, żem Wielo- 
horski i że mógłbym mieć prawo do twojego ma­
jątku. Jeźlibyś mi teraz darował Czorną, musiałbym 
na niej siedzieć, jako prosty chłop, Maksym Kilimko, 
z którego pański kaprys zrobił pana. Ciebieby miano 
za waryata, a mnie za nikczemnika i obu słusznie. 
Nie! niech ci się wydaje, że tych ostatnich dni nie 
było! Wróć spokojnie do domu, obejmij majątek i żyj 
jak miałeś żyć. Żeń się z panną Ziemińską, bądź 
szczęśliwym, szlachetnym, użytecznym. I ja będę 
żył, jak miałem żyć, jako chłop; przyjdzie mi to 
teraz trochę trudniej, bo poznałem lepiej chłopa i 
budzi we mnie wstręt. Ale ty bądź, Jasiu, moim do­
brodziejem! Jeźli możesz, nie zrywaj przyjaźni ze 
mną. Ucz mnie, podpieraj, prowadź, a może zniosę 
nioją dolę, może przydam się na coś Bogu i ludziom, 
może nabiorę zasługi jakiejś, która mi uczyni życie 
znośnem.

Maksym skończył mówić, a Jan rzucił mu się 
w objęcia. Obaj płakaliiidługo w bratnim uścisku.

LU.
Jan i Kaźmierz nie poszli do dworu. Maksym 

zaprowadził ich do własnej chaty, przy rannym już 
brzasku. Zastali tam zawodzącą Donię. Powstrzy­
mała na chwilę zawodzenie, kiedy ujrzała wchodzą­
cych i pytającym wzrokiem spojrzała na Maksyma.

Rzekł:
—  Dajcie, matko, co jeść panu hrabiemu i panu 

Orzmiańskiemu. A niech się słudzy z chaty ustąpią, 
bo panowie zostaną tu u nas, aż się pogrzeb skończy.

Donia usłuchała syna. Podała, co było pod ręką, 
wódkę, chleb i hyżki przygotowane na dzień świą­
teczny. Potem jednak pociągnęła Maksyma za rękaw 
na stronę i spytała się go:

—  A co ty zrobisz z panem hrabią? Czy bę­
dziesz ich przy sobie trzymał we dworze?

—  Oni będą w swoim dworze mieszkali, jak 
tylko się pogrzeb skończy, a ja tu będę siedział na 
moim gruncie, tak jak tatko siedzieli.

—  A to dlaczego? Przecie ty teraz jesteś pa­
nem we dworze? Tylko proszę cię, nie zapomnij 
o twojej matuli!

—  Nie, matko! to wszystko bajki! Bóg strasznie 
skrzywdził ojca i Fedzia, dlatego, że chcieli pana ru­
szyć z dworu. Zresztą pamiętajcie, że ja przysiągłem 
nie brać dworu i majątku. Dotrzymam przysięgi, je­
stem chłopem i chłopem zostanę.

Maksym mówił takim głosem, że Donia już nic 
odpowiedzieć nie śmiała; zrobiło jej się tylko stra­
sznie żal, zaczęła zawodzić szczerze i pobiegła nie­
długo potem do dworu, aby zobaczyć swoich umarłych.

Jan, zjadłszy śniadanie, rozmyślał. Życie uśmie­
chało mu się znowu, ale coś mu mówiło, że się upo­
korzy, uwierzywszy w ten uśmiech i przyjąwszy dar, 
który mu Maksym robił. Walczył z sobą, czując, że 
ulegnie, a nie wiedząc, jak się Maksymowi odpłacić, 
jak przeszkodzić temu, aby nie był nieszczęśliwym, 
pośród otoczenia ludzi niższych moralnie, do których 
obudziła się w nim nagle niechęć zmięszana ze 
wzgardą.

Maksym wrócił od rozmowy z matką i siedział 
przy Janie milcząc.

— Słuchaj, bracie —  rzekł Jan — ty chcesz, 
abym od ciebie przyjął łaskę, za którą się nigdy 
odpłacić nie mogę, abym sam żył pośród bogactw, 
do których nie mam żadnego prawa i abym ciebie 
strącił do życia, w którem będziesz nieszczęśliwy, 
zajmując sam miejsce tobie przynależne. Jakżeż będę 
mógł spojrzeć na własny obraz w zwierciedle, jeźli 
sobie tak postąpię?

— Nie kuś mnie już, Jasiu! Te papiery mnie 
kusiły tak samo i dlatego spaliłem papiery.

— Ależ ja cię nie namawiam do niczego złego. 
Lękam się, że ty mnie namawiasz do nikczemności.

— A czy zapomniałeś o moich przysięgach? 
Namawiasz mnie do krzywoprzysięstwa. To przecie 
rzecz straszna.

Na ten argument umilkł Jan, przez chwilę, 
spuściwszy czoło w zadumie. A kiedy znowu pod­
niósł głowę, rzekł:

—  To dobrze, wezmę połowę Czornej, a ty 
weźmiesz drugą połowę.

—  Nie kuś, mówię ci! Przysiągłem, k ,’v.a

twojego majątku nie przyjmę, że pozostanę do śmierci 
chłopem. Dotrzymam przysięgi.

— Rób co chcesz, ale nie żądaj odemnie upo­
korzenia nadmiernego. Nie chcesz się dzielić ma­
jątkiem, tylko chcesz, abym wziął od ciebie w darze 
wszystko, co twoje, dlatego, że mnie masz za nie­
dołęgę, który sobie nie poradzi, jeźli nie będzie pod­
party pieniądzem. Więc dowiodę ci, żem nie taki 
niedołęga. Daru nie przyjmę. Niech majątek zosta­
nie bezpański, a na życie potrafię zarabiać.

— Potrafisz, jak zechcesz. Wierzę, nie prze­
czę. Ale co się stanie z Czorną? Może ją oddasz 
bratu twojemu, Augustowi, aby miał nowe pieniądze 
do zmarnowania i aby Czorną oddał za parę lat 
w ręce żydowskie? Może ją oddasz na własność tu­
tejszym chłopom, którzy są tak ciemni i niedołężni, 
że majątek zniszczą i tem się nawet nie wzbogacą, 
tylko rozpiją się i zgubią, zbałamuceni darowizną? 
A może oddasz w ręce rządu, aby urzędnicy mieli 
na czem siedzieć? Chcesz pokazać, że nie jesteś 
niedołęgą, to weź Czorną w twoje ręce, a pamiętaj, 
że tylko póty będziesz miał do niej prawo, póki ma­
jątku będziesz wart i póki będziesz pewny, że po­
trafisz po śmierci zdać przed strasznym sędzią spra­
wę z tego, co robiłeś i z majątkiem i ze stanowi­
skiem twojem. Mów to, co nieraz pierwej mawiałeś, 
rozmawiając zemną, albo z obcymi, spraw, aby twój 
majątek, w twoim ręku nie szedł na marno, nie 
szedł na puste rozkazy, był pomocą dla tych, którzy 
są pomocy warci, był szkołą uczciwości, pracy i bo- 
jaźni Bożej dla chłopów, był pomocą dla wszystkich, 
którzy chcą służyć krajowi. Jak się przelękniesz 
mojego daru, będę wiedział, żeś nie mówił szczerze, 
żeś siebie i drugich okłamywał, że wiesz o tem, iż 
nie podołasz zadaniu majętnego pana. Wtenczas nie 
będę może tobą gardził, ale będę żałował, żem w cie­
bie wierzył. Bo nie daję tobie Czornej, na to, abyś 
z nią robił, co sam chcesz. Nie tobie ją daję, tylko 
Panu Bogu na użytek narodu, a ciebie tylko robię 
komisarzem Bożym, bo wierzyłem i jeszcze wierzę, 
że potrafisz tym majątkiem Bogu służyć, lepiej od 
innego, z pewnością lepiej od Augusta i odemnie. 
August użyłby dochodów na pańską, grzeszną pychę, 
a ja bym ich użyć nie umiał, bo wiem za mało, bo 
nie rozumiem jeszcze dobrze, co to kraj? co to oj­
czyzna? Czego ludziom potrzeba?

— Majątku nie przyjmę —  odparł Jan — 
Czorną oddam na los szczęścia! niech ją wreszcie 
bierze August, skoro zmarnował Ruszczki! Wezmę 
sobie z majątku tylko tyle, ile ty, Maksymie, wziąłeś 
po ojcu. Wyłączę sobie wielki grunt chłopski, będę 
chłopskim bogaczem i będę żył przy tobie na równi. 
Podamy sobie ręce bratnie i nasza przyjaźń o tyle 
będzie więcej wartą, że żaden z nas nie będzie nic 
drugiemu winien.

—  Więc ty nie chcesz, abym był twoim dobro­
dziejem? — zawołał Maksym z pewnym bólem w gło­
sie. —  Ja ciebie kochałem lepiej, bo chciałem dawniej 
i chcę teraz przyjmować dobrodziejstwa od ciebie, 
Jasiu 1 Mówisz, że twoja pomoc moralna będzie tem 
skuteczniejszą, jeźli się zrównasz zemną. A czyż 
myślisz, że to mnie nie podźwignie, że to mnie nie 
doda odwagi do życia, jeźli będę widział, że ofiara, 
którą zrobiłem z moich praw, przydała się przecie 
na coś, że zachowała szczęście ukochanego i szla­
chetnego brata, że mu umożliwiła zawiązanie tych 
ślubów, do których go serce ciągnęło? Mówisz, że 
weźmiemy się za ręce, jako dwaj bogaci chłopi 
w Czornej. Być może, weźmiemy się za ręce, ale 
na to, aby zstąpić razem na dół. Czy pomyślałeś 
o tem, że do chaty chłopskiej nie możesz zaprowa­
dzić ani panny Mani Ziemińskiej, ani żadnej żony, 
któraby ciebie rozumiała i którąbyś rozumiał na­
wzajem? A sam w chacie nie wyżyjesz. A czy wiesz, 
jak chłopi osądzą twój czyn? Powiedzą, żeś się stał 
ofiarą dziwnego niedołęstwa, kiedyś zeszedł aż na 
chłopa. Zamiast tobie podchlebiać, będą tobą pomia­
tać , będą się z ciebie śmiać na każdym kroku, będą 
ciebie policzkować najpierw słowem a potem ręką. 
Uczujesz się sponiewieranym i skończy się na tem, 
że się rozpijesz, że będziesz się jak zwierz walał 
po karczmach i że będziesz się może patrzał z chłop­
ską obojętnością na to, jak będą twoich synów za 
kradzież walać po sądach. Jak będziesz chłopem, 
nie dasz mi pomocy, staniesz się dla mnie zgryzotą, 
wstydem, zgoryczeniem. Ja nieuk i prostak szerzył­
bym zgorszenie jako pan, ty uczony i wypieszczony 
staniesz się gorszym jeszcze przykładem jako chłop. 
Jeźli chcesz być jakąś pociechą dla mnie, bądź pa­
nem, ale dobrym panem i niech mi się zdaje, że 
moja ofiara przydała się na cośk Bogu i ludziom i że 
ciemność, która nas otacza, maleje przez światło, 
bijące zć dworu, przez ciebie, ale za moją sprawą.

Tak mówił Maksym. Jan słuchał go ze wzru­
szeniem.

— Czekaj —  zawołał — zaraz odpowiedzieć 
nie mogę. Muszę myśli zebrać, muszę się przejść. 
Pójdę na samotną przechadzkę.

I wdziawszy futro, wyszedł z chaty.

L m .
Kiedy Oszmiański pozostał w chacie sam z Ma- 

ksymem, patrzył na niego, a potem rzekł:
— Panie Maksymie, jesteś bardzo szlachetnym 

człowiekiem.
— Nie, — odparł Maksym — jestem nad wy­

raz nieszczęśliwy. Nie wiem, pocom się narodził, nie 
wiem, po co żyję?

— Po to, aby ludzie mogli nabrać lepszego 
; wyobrażenia o naturze ludzkiej.

— Nie rozumiem, co pan we mnie masz chwa­
lić? Kto przysiągł, dotrzymuje przysięgi. Mało jest 
takich łotrów, którzyby śmieli krzywo przysiądz.

— Nie to jest warte pochwały, że pan dotrzy­
mujesz przysięgi, tylko że pan przysiągłeś, poświę­
cając własne szczęście, aby zapobiedz nieszczęściu 
i zbrodni.

— I nie zapobiegłem! I teraz nie mogę nawet 
naprawić tego, coby się dało naprawić, nie mogę 
Jasia namówić, aby siebie nie gubił i aby majątku 
nie oddał w niegodne, marnotrawne, pyszne ręce.

— Pan go nakłonisz, a jak nie pan, nakłonią 
jego drudzy, nakłoni jego panna Mania Ziemińską. 
Ja jadę do Rusczek. Mnie tam teraz potrzeba. 
Muszę opowiedzieć pani Sylwanowej Wielohor- 
skiej wszystko, co się tu stało, muszę się posta­
rać, aby poznała pannę Ziemińską i ciebie, panie 
Maksymie, bo nie możesz już nigdy być obcym w na­
szej rodzinie i Bóg da, że stosunek z nami będzie 
dla 'ciebie rzeczywistą pociechą i sprawi, że nie bę­
dziesz już siebie miał za tak nieubłaganie nieszczę­
śliwego. Wreszcie muszę panią Sylwanową przygo­
tować do tego, aby wpłynęła na syna, w duchu 
twoim. Jeźli zajdzie tego nagła potrzeba, napisz do 
mnie, a ja przywiozę tu panią Sylwanową, ale są­
dzę, że nagłej potrzeby być nie powinno.

— Dziękuję panu za dobre słowo i gotowość 
do pomocy. Zdaje mi się, że będzie dobrze, jeśli 
pan do Ruszczek pojedziesz. Chodźmy do dworu, 
a tam dam panu konie na kolej.

Poszli tedy do dworu. Chwilę postali przy jc- 
dnem i drugiem ciele. Świece płonęły już dokoła ka­
tafalków, bracia i siostry cerkiewne klepali pacierze, 
a Donia zawodziła przy ciele Oleksy. Zajechały po­
tem sanki przed dwór, a Kazimierz na odjezdnem 
uściskał Maksyma po bratersku i rzekł:

—  Maksymie, odparłeś podobną propozycyę 
Augusta z dumą i prawie ze wstrętem. Przyznam 
się, że nie dziwiłem się temu, a mam nadzieję, że 
mnie nie odmówisz, jeśli ciebie poproszę, abyś mnie 
nazywał po imieniu. Z położenia, w którem jesteśmy, 
nie ma innego wyjścia nad to, abyśmy się wszyscy 
uważali za członków jednej rodziny.

Maksym nic nie odpowiedział, a sanki pomknę­
ły z Kazimierzem, w kiernnku najbliższej stacyi ko­
lei żelaznej. Maksym tymczasem szedł do plebanii, 
aby się z księdzem co do pogrzebu porozumieć. 
Ksiądz Ohrymski właśnie skończył był sumę i pił 
kawę, a Leon i Terenia siedzieli przy nim. Widząc 
wchodzącego Maksyma, ksiądz Ohrymski i Leon 
wstali z miejsca. Terenia nie ruszyła się, a widać 
było na jej twarzy ślady wzruszeń dnia wczorajsze­
go i przygnębiającego wrażenia, jakie na niej 
sprawiła wiadomość o straszliwej katastrofie, która 
zaszła we dworze.

Maksym wszedł z sakramentalną na czas świą­
teczny formułą:

—  Chrystus rodzi się...
— Sławić go — Odpowiedział ksiądz Ohrym­

ski, a potem dodał:
— Nieszczęście straszne, które spadło na pana 

hrabiego, nie dopuszcza, aby miał świąt wesołych. 
Wdzięcznym będę jednak, jeżeli pan hrabia zechcesz 
spożyć z nami łyżkę kuti, a potem choć na chwilę 
zasiąść do naszego stołu i posilić się nieco.

To rzekłszy, wziął do rąk talerz z kutią, mi 
którym spoczywały dwie srebrne łyżki i pokoszto- 
wawszy pszenicy, rzekł:

—  Życzę panu hrabiemu, aby przyszłe święta 
były weselsze i abyśmy się długo w Czornej cie­
szyli kolatorem naszego obrządku.

Maksym odpowiedział po cichu:
— Ja nie jestem ani hrabią, ani kolatorem. 

Nazywam się Maksym Kilimko i jestem gospoda­
rzem w Czornej, a życzę jegomości i całej rodzinie, 
mnogich lat, zdrowia, szczęścia, a po śmierci wie­
cznej chwały w niebie.

Złożył życzenia chłopskiemi słowy, ale już 
księdza nie pocałował w ręce. Ksiądz Ohrymski 
i Leon spojrzeli na niego zdziwieni. Terenia wstała 
teraz z miejsca i wziąwszy talerz z rąk ojca, prze­
mówiła do gościa z bladym uśmiechem:

— A ja tobie, Maksymie, życzę, abyś pozo­
stał do śmierci takim szlachetnym, jak jesteś, a wte­
dy nie minie ciebie chwała wieczna u Boga i u lu­
dzi dobrej woli.

Ksiądz Ohrymski zmarszczył brwi surowo, Leon 
ruszył niecierpliwie ramionami, ale od wczoraj nie 
dziwili się żadnej ekscentryczności Tereni. Tłóma- 
czyło ją to tylko, że była bardzo młodą.

Maksym westchnął i pocałował Terenię w ręce, 
odpowiadając:

— Mnie się zdaje, że nie dobrze być takim, 
jakim jestem. Ale skoro powiadacie, że to dobrze, 
gotowym wam wierzyć; a wam życzę, abyście za­
wsze mogli znaleść w waszej duszy słowa pociechy 
dla takich ludzi, jak ja.

Głos Maksyma drżał od wzruszenia, kiedy wy­
mawiał te słowa. Pocałowawszy raz jeszcze rękę. 
Tereni, zwrócił się ku księdzu Ohrymskiemu i ni® 
siadłszy wcale, omówił z nim szczegóły pogrzeb^ 
ofiar wczorajszych. Postanowiono pochować zwłokfj 
Oleksy i Teodora zaraz nazajutrz, na drugi dzie  ̂
świąt ruskich, w czasie pomiędzy mszą a nieszp#' 
rami.   ^
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Posłuchania.
" namLKSfr. U ,^ °  h p0P°h we 6rody 1 n ied ziele
1 13iedeie i « 0 d S°dz* n * do l- Popołudniu we środy 
-kiceo _ a j U Prezydenta kraj. dyr. skar. Koryto w- 
Mvrektnm * i d° Popołudniu cod z ien n ie
ii dn v P°c/*t telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
ifwnwirph” pr?®dPoł- cod z ien n ie  u dyrektora kolei pań- 

0d godz- 12* d0 !• Popoł. cod  z ie m ie  
'łie/n T t0rku 1 n i® dzieli w prezydyum wyż-
"izednilrńw * ^°^eeo; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla
d i a PrQwincyi popraedniem zgłoszeniem się.\L- d0 2*. popoł. cod z ien n ie  posłuchanie amar- 

’ z wyjątkiem w torków  i p iątków .

Do widzenia we Lwowie:
* ° iy  : ,Katedrametropolitalna łac. (ołtarz, przed 

niciół on n mierz r- 1656 złożył śluby wiekopomne). 
' Rzvmip ’ RP^^tkanów, na wzór kościoła św. Piotra 
" lana a Tłnirr 00- Bernardynów (szczątki zwłok-'ana z Dukli, a „o obelisk

staNr^ei. -  • V ~  Kościół p* Maryi Śnieżną], jęaen 
,'iwTaM ^ r  mieście- ~  Kościół 00- Jezuitów (św. Piotra ■ i awta) i inne. — Katedr* <rr v*t inr. Jarzeeo w kształcie

" ulUhKa czyli Stauropigialna, wnętrze w siyiu 
7  Katedra arcybiskupia onnianska (przy 

W K « v « łS e3)* obok cmentarz i kolumna z posągiem 
,  w.  Krzysztofa. -  r . b< Wszystkie kościoły, otwarte tylko

Znakom itsze (gmachy w m leSeie: Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia* Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ni. Klejparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Ginin. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

Ogrody i p a rk i : Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Linii Lubelskiej*, usypanym na pamiątkę 800-tnej 
rocznicy wiekopomnego 8ejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Oubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  I m u zea .
— Nieustająca wystawa wyrobów przem y­

słu krajow ego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie *0 ct.

— Nieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— Muzeum przem ysłow e m iejskie  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  narodowy im . O s s o l iń s k ic h . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i piątki takie od godziny 8. do 
5 popoł.

— M u zeu m  Im ie n ia  D z ie d u s z y c k ic h  we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

Taryfa fiakrów i d oro te k : Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. _______________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1898.
B o  JLwowa przychodzą :

Z Krakowa posp. 5-10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wlecz., osob. 
9*10 wieczór.

Z P od w o ło czy sk  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9*39 wieczór.

Z C zern iow iec  osob. 6*45 rano, osob. 10*85 rano, 
posp. 1*50 w połudn., osobowy 5*40 popoł., posp. 9*45 
wieczór.

Ze S try ja  osob. 8*05 rano. osob. 1*40 w poł. osob. 
10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z B ełżca  i Sokala osobowy 7*55 rano, osob. 5*55 
popołudniu.

Z T arnopola  i B rodów  (na Podzamcze) osobowy 
7*50 rano.

Z Ja rosła w ia  osob. 10*45 przedpoł.
Z Janowa osob.7*40ran, osob. 1*01 wpoł. osob.7*57.
Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K rakow a osob. 4*10 rano, posp. 8*85 rano, osob. 
8*50 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*46 popoł., posp, 
10*40 wieczór.

Do P o d w o ło cz y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*58 rano, posp. 2*08 popoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C zern iow iec  posp. 6*05 rano, osob. 10*55przed 
południem, posp. 2*40 popoł., osob. 6*80 po połud., osob. 
10*05 wieczór.

Do S try ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*15 przed poł. 
osob. 6*80 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do B e łżca  i Sokala  osob. 9*55 przed poł., osob. 
7*10 wieczór.

Do T arn op o la  i B rodów  (i P odzam cza) osob. 
7*15 wieczór.

Do J a ros ła w ia  osob. 4*55 popoł.
Do Janow a osob. 9*26 rano, osob. 8*11 po południa 

osob. 8*40 wieczór.

Piękna, we Lwowie, 
blizko śródmieścia 

na sprzedaż. — Bliższa wiado- 
a sc z wykluczeniem pośre- 

' ii.ctwa: kaneelarva adw. Li- 
■ewiezów, ul. Kościuszki 1.16.

2216

llowości peluszach, bluzach, 
i -‘ękawiczkach, welonach, ko- 
£ 'onkach i wstążkach po zadzi- 
i wiająco niskich cenach
s Maison de Nouyeautes i W a r n e  Bertha Fiedler |
I Lwów, plac K apitu ln y 1. 3.

P o k o s t  n a f t o w y
bardzo przydatny do za p u szczan ia  wszelkiego materyału 
drewnianianego, jak: dachów gontowych, stachet, parkanów, 
narzędzi gospodarczych i rolniczych, niedopuszczający w drze­
wie pękania, butwienia, zgnilizny i robactwa — jest do na­

bycia w składzie głównym

P I O T R A  M I Ą C Z Y Ń S K I E G O
przy ul. Sykstuskiej 1. 47 we Lwowie.

1  fe ilojjr. p oK ostu  n aftow ego  K osztu je  ty lk o  1 3  ct.
przy odbiorze w beczkach około 180 kilogram. 3 0  p ro ce n t  

opustu, czyli 2 ct. na kilogramie. 2030

ierwszę akcyjne gal. Towarz. 
3$ dla przemysłu naftowego 

S t .  Szczepanowski i Sp.
P e c z e n i ż y n ,

.—  ‘ Nafta cesarska, nafta salonowa, oleje maszynowe do smarowania 
ciężkich i lekkich maszyn, motorów benzynowych i elektrycznych.

L. W. kr. 34.796/98.

Ogłoszenie licytacyjne. ■
Celem wydzierżawienia dochodów mytniczych na drogach krajowych na rok 1899, ewentualnie po koniec roku 1901, przeprowadzone będą we właściwych

Wydziałach powiatowych rozprawy licytacyjne. . . r . .
Terminy tych rozpraw oznaczą poszczególne Wydziały powiatowe w czasie wszakze pomiędzy & września, a 5 października b. r.

Wykaz stacyi mytniczych wystawionych na licytacyę w r. 1898.
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1
Chrzanowski Kraków-Chełmek Babice 300 27 Roh aty n -Tar n op ol Kutce i.ooq z domkiem

2 Chełmek 550 1i 28
T? n li ;i t .v ń s k i

Stanisławów-Bursztyn Demianów 2.000 z domkiem
T T Dąbie 260 1 29 JLlUJiclby llOAl

Lwów-Rohatyn Podkamień 697 z domkiem
4 Mieleck* Dębica-Nadbrzezie

Rzyszki 450 I j 30 Zalipie 600 z domkiem
5 Malinie (TUSZÓW) 1.250 z domkiem| j 31 Darachów 3Ó0 z domkiem

~ T Annopol 218 z domkiem(j j 32 Trembowelski Strussów-Buczacz Dobropole 800 z domkiem

4
Kopczycki “ Debica-Nadbrzezie Brzeźnica 650

1
33 Struś sów 1.200| z domkiem

Tornobrzeski Rzeszo w-Nadbrzezie
Rozwadów 1.600 z domkieml 34 Kołomyjski Tyśmienica-Kołomyja Puchary &13 z domkiem

9 Wielowieś 1.075 z domkieml S 35 Czortkowski Czortków-Skata Dawidkowce 1.010 z domkieml
i r Gorzyce 850

1 i  ^
Zaleszczyki

Buczacz-Tluste Tłuste 618 z domkieml
i i Niski Rzeszo w-Nadbrzezie Jeżowe 730 z domkieml 1 37on Zaleszczyki-Skała Dobrowlany 1.820 z domkieml
12 Nowosittc (PioMa) ____M z domkieml | 38 Kasperowce 1.010 z domkiem1!
13 Łańcucki Kańczuga-Dynów

Kańczuga, 1.861 z domkiem| 39 Czortków-Skala .Białokiernica 1.424 z domkiem
1 1 4

Jawornik polski 400 z domkiem| 40
A 1 Borszczów 1.072

15 Nozdrzec 500 z domkiem j 41
A O

Zaleszczyki-Skała Korolówka 982 z domkiem
16 Brzozowski Dynów-Sanok Niewistka 600 Pwydzierżawio- 

|nem będzie na (
42
43 

_44_
A

Iwanków 407 z domkiem
17 Jabłonka 1.700 j/czas od 1 sty- | 

jl cznia do 31 Perejmy 782
18 Pakoszówka i.2oqM grudnia 1899. |

Borszczów-Okopy Krzywcze dolne 371 z domkiem
' W "Tb 1 __ 1 * Lwów-Rohatyn Repechów 700 1 40

46
47
48
49

Borszczowski Babińce 219 z domkiem
20

Bobrecki Szpilczyn 4oqil z domKicmĘ̂ i Kozaczówka 211 z domkiem
21 Kamionecld T^ówSto.i an ów Łapajówka 3.700 z domkiem|

Iwanie-Mossorówka Iwanie puste 2.212 z domkiem
22 Kudobińce 1.325 z domkieml Uście biskupie 1.411 z domkiem
23 Zborów-Załośce Młynówce 900 z domkiem| Jezierzany 2.383 z domkiem
24 Złoczowski

______ ______ Załośce
Rnhiityn i Rnzrhaflńw

1.000 
1 1

z domBemj^ p o
| 5 T

Kolędziany-Borszczów Kozaczyzna 530
“1 AyłP

z domkiem
i * I

25
" S T Brzeżański Eohatyn-Tarnopol

JjUllUijU 1 uUńuUuuUYY |
Kurzany |

| l.OUU
1— — BM
| 1.280 z domkieml J

djanowce 1.046 z domkiem!

licytacyjne i że wszystkim warun- 
się ubiega, na dowód, że przyjmuje

Wydział krajowy oznajmia zarazem, że do dnia 5 września b. r., to jest przed terurnpm
„ _ _ _ ________ __ ...i.,, .., lrorźlifl, stacve Tilvt,T1i'piZQ nmlrowam nhiafo

Wyznaczonym d
Każda oierca ma Dyc należycie  ̂ ___. ,

kom dzierżawy w zupełności się poddaje. Nadto ma oferent podpisać protokół
w tvm nrntokole zawarte postanowienia. , _ . . , ,

Wyjątkowe lub wątpliwej treści zastrzeżenia uwzględnione me będą. biega.
Na kopercie wymieni podający nazwę stacyi, o której dzierżawę się  ̂ .
Jednocześnie z powołaniem się na wniesioną ofertę ma być o d d z i e l n i e ^ ^ o ^ ^ ^  uleżycie opieczętowaną i z wymienieniom na niej stacyi my-

tniczej, złożone wadynm licytacyjne, które wynosić ma 0 ^ Zuznania} tylko oferty korzystnej i dającej gwarancye dotrzymania \vatpuVa • •
Wydział krajowy zastrzega sobie prawo przyjęcia wedle swego uz • , . • ^  i i ? < , , , T; a waiunków dzierżawy.
S i  wiadomość o warunkach Ucytacyj^ch powziąć można w Dep. IV. Wydmin krajowego, lub tez w kancelariach Wydziałów powiatowych, j *

również otrzymać formularz na ofertę.

Z Rady Wydziału krajowego
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.K r ó l e s t w a  G a l i c y i  i

We Lwowie, dnia 30 czerwca 189&

O r 3 J © ,t ‘fc»
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W a j t a ń s z e p o t s f i i e  wydawnictwo
znakomitych powieści, pamiętników, podróży, dzieł historycznych itd

p o d .  t 3r t u . ł e m :

LNU PO
Wychodzi od 1. Stycznia 1898 staraniem i pod kierunkiem

Stanisława Szczepanowskiego i Antoniego Potockiego,
przy współudziale literatów polskich, jak Pp.: K azim ierz B artoszew icz, M ichał B a łu ck i, A dam  B e ł-  
cikow ski, B r . P io tr  C hm ielow ski, W ik to r C zerm ak, R om an D m ow ski, Zygm unt M ił- 
kow ski (T. T. Jeż), Ign acy  M aciejow ski (Sewer), J a n  K asp row icz, B r . F e lik s K on eczn y, 
J ó z e f K otarb iń sk i, A dam  K rech ow ieck i, B r . Ludw ik K u b a la , M ieczysław  P aw lik ow ­
sk i, S tan isław  Sch nu r-P epłow ski, C zesław  P ien iążek , J . Ł . P op ław sk i, Ł ucyan R ydel, 

Zygm u nt Sarn ecki, B r . J ó z e f T retia k , B r . M aryan Zdziechow ski, i w. i.

Wyszły jut w półroczu pierwszem nakładem „Czytelni Polskiej11 dzieła następujące:
B ziecię  S tarego m iasta  przez I. J. Kraszewskiego (B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego; 
Życie i za słu g i A dam a M ickiew icza, przez Dr. Feliksa Konecznego;
P am iętn ik i k w estarza j p r z e z  ignaceg0 Chodźkę, ze wstępem Dr. Piotra Chmielowskiego 

I l r ^ i o r  s e r d * CM ly’  j  J e d e n  z  „ i e l u  ) przez Zygmunta Miłkowskiego (T. T. Jeża)

Szkice z A n g lii 1 p r z e z  Ignacego Maciejowskiego (Sewera);
99 99 )

A ow ele z czasów  oblężenia P aryża , krzez Alfonsa Daudet*a? ze wstępem. Antoniego Potockiego; 
C zęstochow a w  obrazach historycznych, przez Ks. Wacława Kapucyna, i 

B zien n ik  podróży M. A . B en iow skiego w Syberyi, A zyi i A fry c e , ze wstępem 
Antoniego Potockiego (pod prasą).

Tom
Tom
Tom
Tom
Tom
Tom

I.
H.

III.
IV.
V.

VI.
Tom VII.
Tom VIII.
Tom IX.
Tom X.
Tom XI.
Tom XII. ,

W  półroczu drugiem ukażą się 2 powieści Bodzantowicza pt.: 
T ? . O T - l ^ . T T x T  A  - K - f - ^ - K T - p r i - F i T - i - F T T ? .  A  T Ó T T ? 1

ze w stęp em  Czesław a Pieniążka;

C Z A S Y  N A P O L E O Ń S K I E
przez I. L . P opław skiego (z illustraeyam i);

M argler, przez Władysława Syrokomlę; N ow ele Wsiewołoda Garszyna; L egion iści, przez Schnur-Pepłowskiego 
(z illustraeyami); P am iętn ik i z w ojen  k o zack ich ; P ow ieści w ig ilijn e  przez Karola Dickensa i t. d.

Oprócz tego „Czytelnia polska* da niewydaną dotąd powieść znakomitej autorki polskiej E lizy  O rzeszkow ej, 
oraz jed n ą  z ostatnich now ości literatu ry  eu rop ejsk iej.

Warunki prenumeraty:
P 7 v ło ln ia  P n le ls a  â«ie dwa tomy na miesiąc, czyli 24 rocznie. Każdy tom obejmuje 10 do 12 arkuszy,

1(311 liCI I U loK O tj. 160 i więcej stron druku. C ałość  f^ln i P o lsk ie j66 w  ciągu roku
w yniesie 2 4  tom y, t j. 2 4 0  i w ięcej arku szy druku.

m za cały rok z góry (24 tomy) 6 złr., 10 marek, 15 franków, 3 dolary 13 szyllingów. —  Za pół roku 
(12 tomów) 3 złr., 5 marek, 7 franków 50 centymów, P/2 dolara 672 szyllingów.

Czyli, że cena tomu w prenumeracie wynosi 2 5  centów .
Cena pojedynczego tomu w sprzedaży detalicznej wynosi 3 0  centów .

Każdy, kto chce dość jak najtańszym kosztem do posiadania własnej wyborowej biblioteki dzieł polskich 
i obcych, winien prenumerować „C zyteln ię  P o lsk ą 66. Zwiększająca sie stale liczba prenumeratów „C zyteln i66 
świadczy o tem, że ogół przyjął ją przychylnie. Świadczą ró pochlebne i częste wzmianki o „C zy­
te ln i66 całej prasy polskiej nie skrępowanej cenzurą.

Prenumerować można we wszystkich księgarniach i Redakcyach 
pism polskich oraz pod adresem: „Czytelnia Polska“, Kraków, ulica Sław­
kowska liczba 22.
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r  Drobne ogłoszenia. 
Prześcieradła U ° “
metry i gotowe w różnych wiel­
kościach i gatunkach poleca 

O. T , W in e h le r a  &yn, 
Lwów, Rynek 1. 28. 2

" asm .erdynerdw , lokal, 
L stangretów, oraz wszelką 

służbę doborową poleca biuro 
W ereszc-zyńskiei, Halicka 1.

M otel S zw a j c a r  sK i po­
leca pokoje, począwszy 

od 60 ct wraz z pościelą. Rze­
telna nsłnga1___Za£ząd^^
‘fSTtotograf E. Trzemeskiego 

we Lwowie, poszukuje 
kopistę wybornego, przyjmie 
także 2 praktykantów w wieku
od 14 do 16 lat, katolików,
/m p o K o je  z kuchnią etc.

napierwszena piętrze, ul. 
Kraszewskiego 23.______ 2247_
W s i s p e l t t o r s K l  m u n d u r  k o -
-l“ - lejowy, galowy i służbowy, 
kompletny, m a ł o  używany, ̂  
tanio do sprzedania wDyr J  
kolei państwowych u w 
Filipa.  ■_—Filipa.     —

zlr. do s p rze d a n ia , ,

11. p , ------------------■-------
poprawkę

P r z y j m ą  na wsi. Adres: 
„ post.-rest. Lwów.

wejść w kore- 
J l spondencyę z osobą po­
stępową.— Poste-rest. „Parys“,
y,wów_._________________  2252
^raślspedytora lub ekspe- 
JEm Aytorki poszukuje od 1 -go 
sierpnia Urząd poeztowo-tele- 
d-aficzny w Rudniku. Warunki 
listowne. _________ 2246

m u ro w a n a  z 3Willa morg. parkiem so- 
gjjówym w Brzuchowicach, do 
cnrzodama Wiadomość n na-
/.Zelnika stacyi. 2261

U l " 0?*'SS śJv ie Ż 0  rwane, kosz 
JfM- 5 klg franco. l-9o ct. -  
jj-giietti cukiernia, Zaleszczyki, 
ojpyma wysyłkająoreL 2 2 6 0

i kuchnia 
. A  ulw f  S k od am i, ul.Friedrichów l. 3  ̂ placu

Akademickim.  v f 2 5 5

tości, z ^ cn Jeden blisko Lwo­
wa. Br. u- ciuro gazet Olszew- 
skjeggi________ 2256

pomieszkania 
.• f  ulica św.

"  t ir’ C~ Pokoje, nyża, 
sionka, kuchnia ~  3  pokoje 
nyża, kuchnia __ 1 saloil; bal. 
];on, 3 pokoje, nyża, przedpo­
kój, kuchnia -  3  pokoje, bal­
kon, uyza, ku c^ą , 2258

„ J a re m c z e " .
Album, 12 widoków, wydanie 
g. T- Jurkiewicza, art. fotogr- 
w Kołomyi, cena 60 ct. do na­
bycia w każdej księgarni. Głó­
wny skład w księgarni M. Ży- 
borskiego w Kołomyi. 1632

arm a& om ite ze g a r K i i ze-
10 . gury pod gwarancyą dwu­
letnią, sprzedaje B. Halpem, 
zegarmistrz, Lwów, ul. Sykstu- 
ska 1 . Także reperacye naj­
trudniejsze wykonuje na czas 
i po nader niskich cenach.

2084

F raktykanta do handlu 
korzennego poszukuje 

Juliusz Holzer w Rzeszowie 
  2208

pionlifTr nieprzemakalne 
iiillzłlwjj płaszcze i płyty gu­
mowe, węże asbestowe, przy- 
bory strażackie, sikawki, par­
ciane konewki, kasy ognio­
trwałe,  ̂rowery z przynaieży- 
tościami pierwszorzędnej fa­
bryki czeskiej, oraz szkołę 
jazdy i warsztat reperacyjny, 
.polepa główny skład maszyn 
rolniczych JML5£©i*lŁes,Lwów, 
Gródecka 10. 2 qo3

Ifgicfclewicza 5 do wyna- 
4-fJS3L jęcia 2  pokoje z kuchnią 
(wodociągi), 2  stajnio. 2196
Wfeo handlu uczeń dobrze 
MJr wychowany, młodzieniec 
z uczciwemi zasadami, posia­
dający rodziców, zamieszka­
łych we Lwowie, znajdzie 
umieszczenie w handlu płótna 
i bielizny Jana Riedla we Lwo­
wie. 2 2 2 1

PjgT powodu słabości sprze- 
dam lub zamieniam ren­

towy fabryczny interes te­
chniczny, dobrze opłacający 

Lśię i każdemu łatwy do pro­
wadzenia. Wezmę w zamian ka­
mienicę lub dobra, co zwyż do­
płacę lub skredytuję. Zgłosze­
nia pod „Opłacający" w Biurze 
dzienników Buehstaba, ulica 
fCarola Ludwika 21. (2176

35 co ro w a siie m !
a I Pończochy i skar­
petki podrabia wybornie, oraz 
przyjmuje wszelkie obstalunki 
na pończochy do bicyklów. — 
Pracownia pończoch, Piekar­
ska. 1. 14. 2243
■ffi^ósendorfera l o r t e p i a u  

krótki, mało używany do 
sprzedania za 300 zi. Oglądać 
można w składzie fortepianów 
M. Marek, Rynek 9. 2204

W
z ogrodem, w pięknem położe­
niu, przy ulicy Chramcówki, 
obok willi Dra Baranowskiego 
z Warszawy — wraz z kom- 
pletnem urządzeniem wewnę- 
trznem. — Bliższej wiadomości 
udziela dom komisowy A. Mo­
dlińskiego w Zakopanem, lub 
właściciel Z. Kędzierski, ulica 
Ochronek 4, we Lwowie. (2198
■flCT się g a r  iii a  H. Altenberga 
JOA. We Lwowie poszukuje za­
raz praktykanta. Wymaganą 
jest co najmniej trzecia klasa 
gimnazyalna. 2241
JW alŁopane. Willa partero- 

wa nr. 65, weranda, 5 po­
koi, kuchnia, drewutnia, sta­
jenka, studnia, w eentralnem 
miejscu na krupówkach, do 
sprzedania. Wiadomość w kan- 
celaryi parafialnej na plebanii 
w Zakopanem. 2228
^jPtołębia 1. 7 do wynajęcia: 

5 pokoi, kuchnia, przed­
pokój i spiżarnia — 3 pokoje, 
kuchnia na I-szem piątrze, 1 
pokój kawalerski, parter. 1635

CgCZiSmiłllUŁ
OI\ł y  piLCt z raeh . i»ań- 
stw o w e j, prof. Czernego rach. 
ogólna i kupiecka złr. 3. Ra­
chunkowość państwowa 1‘50. 
Jedynie dostateczne skrypta do 
zdania egzam. rządowęgo tylko 
w księgarni i ant. Stanisława 
Kohlera, ul. Batorego 28 we 
Lwowie. 2166
l p & A l ®  W I E  wstępujący 

w tym roku do czynnej 
służby wojskowej, zwłaszcza 
w kawaleryi lub artyleryi jako 
jednoroczni ochotnicy, zechcą 
się we własnym interesie zgło­
sić : Batorego 32,1. piętro drzwi 
nr. 3, od 4 do 6 . 2235
P o k ó j  kawalerski frontowy, 
■ Klonowicza 8 , I. p. Wia­
domość w Drogueryi, Halicka 
1. 18. 2 1 2 2

■M TU tulicayu nad Prutem. 
iT-M. Willa „Zacisze", pokoje 
z kompletnem utrzymaniem 
z końcem lipca do najęcia. Za-
mówienia pisemne. 2237

;S doftrcgfo dom u, 
I dLIiffitii k tóra  p rz ez  lat 
dziew ięć p ozosta w a ła  w  Z a ­
k ład zie s ieró t w  JDrohowy- 
żu, tali o w y  p rz ed  k ilku  
d niam i p o  zupełnem  u k oń ­
czen iu  opuściła , zn a ją ca  
się doskonale n a  kuchni, 
p ra ln i, szyciu  b ielizn y, ha ­
ftow a n iu , k ra w ieczyźn ie , 
itd. p ra cow ita , p o s ia d a ją ­
ca  ła d n e i w yrob ion e  p i ­
sm o, p o szu k u je  od pow ie­
d n iego  za jęcia . Z g łoszen ia  
p o d  „S . W., Lw ów , u lica  
K o p er n ik a  28.________ 2210
D o m ie s zk an ie  frontowe na 
I I. piętrze, składające się 
z 6  pokoi (salon z balkonem) 
przedpokoju, p o k o i k u  dla 
służby, kuchni z przynależy- 
tościami, jest od 1 października 
1898, przy ul. św. Mikołają 14 
(obok Uniwersytetu) do wyna­
jęcia. 1980

Już wyszły z druku

Doświadczone Sekreta

i SO K Ó W
przez

Florentynę i Wandę
wydanie szóste powiększone

obejmują: 1844

Wszelkie konfitury i soki.
Niezrównane przepisy robie­
nia wszelkich Konserw, Ga­
laret i Marmolad owoc. 

6woce suszone w cukrze. 
Konserwy z owoców w spi­
rytusie. Konserwy z owo­

ców w occie. 
WSSEEBLKIE2 L O H Y

SORBETY z malin i innych 
owoców. PONCZ MROŻONY itp.

Cena 60 ct.
Po przesianiu przekazem poczt. 
© 6  ct. wysełafraneo, drukarnia 
narodowa Stan. Manieeki i Sp. 

Lwów, Hotel Żorża.

Jobard Jeans Bernard
fondee en 1705 1101

Meursault Bourgogne 
GRANDES PROPRllTlS

Grands vins de Bourgogne
Pommard, Beaujolais, Macon, Beaune, 
Yolnay, en futs et houteilles mises en Chate&u 

des annśes de plus reputees.

Przestrzegamy
naszych P. T. odbiorców, ahybytemu agentowi naszemu 
p. J. Nagłowi we Lwowie, nie powierzali zamówień, 
przeznaczonych dla nas, na wyroby nasze, gdyż zobo­
wiązań, jakieby p. J. Nagel w naszem imieniu przyjął, 

uznawać nie będziemy.
Fabryka parkietów i deszczułek dębowych

2257 E -  B r e d t  i
w Ottynii.

i i s

Prawdziwa, dajaca się zmywać

MASA fHANGUSKA
jest najlepszym i najtańszym środkiem do zapuszcza­
nia posadzek parkietowych, podłóg zwykłych i lakie­
rowanych. Wysecha natychmiast i daje hez szczotko­
wania, li tylko suknem wytarta piękny i trwały połysk. 

* C e n a  p n s z e k :  4 5 , 8 5 , 1“G®.

> s # <-X/- ^

Emaila z gwiazdą na podłogi
dająca się zmywać, wysecha szybko, nadaje farhę 
i połysk zarazem. — Cena p n s z l łJ  zlr. 1*20.

Dwie puszki wystarczają do zapuszczenia obszer­
nego pokoju. 10.8

SOHNE
J . F R I E D S

Farba lakierowa z łabędziem
do zmywania, szybko schnąca, biała i w dziewiętna­
stu kolorach, używaną na drzwi, okna, wszelkie 
przedmioty z drzewa, metalu, na kamień, mur i t. p. 

w puszkach po 45, 85, 1*60.

Cenniki i wzory rozsyła gratis i franlto  
Fabryka farb i lakierów

ilDER i Sp., Wiedeń
Składy we Lwowie:

u c h  i  a .  b e a c o c k ,  ul. HetmaMa 1. 4. 
A R O B N A  T O R II® W L A .

Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restaura­
torów mam zaszczyt podać do publicznej wiadomści, że

l ^ r  PiWO o k o c im sk ie
sprzedają na szklanki tylko następujące firm y: 

Trybunal-Naftuła Toepffer, 
ska 1 2

Markus Adler, pl. Akademicki.
Władysław B n K a lsK i, Szep­

tyckiego.
Wilhelm C e lle rin , Wałowa 9.
Józef EFlicBi, kawiarnia tea­

tralna.
Ignacy ©tenzcl, Kazimierzow­

ska 1 1 .
Adolf G lrlm feld, Janowska 7.
Wilhelm Hellman, Kazimie­

rzowska.
Antoni H e r o ld , Sykstuska 14.
Józef J a n & o w sK i, Halicka.
Adolf Kraus, Skarbkowska 9.
August K«stMewicz, Wało­

wa 13.
Władysław K o z ło w sK i, ^ ró'

decka.
S. lic m c l, Gródecka 54.
Jan S.isdwig-, Krakowska 7.
Jakób ILów enhelt, Trybu­

nalska 4 .
Michał Ł a n d e s , Skarbkow­

ska 4.
Jakób Ł a n d e s , Halicka.

Wojciech Łopaczyński, Gró­
decka 79.

J. Wowożenink, Kopernika 4.
A. W. M en K es, pl. Strzele­

cki 3.
Karol Przybylski, Teatral­

na 13.
S. Reicla, Rynek 5.
M. Poinaramz, Rynek 7.
Antoni R u d z iń s k i, rest. kol.
Abraham Rotlabergr, Kazi­

mierzowska.
Herman Salzfeergr, Kołątaja.
Osias Scliw&rzer, Gródecka.
D. §onnenscltein, róg Gró­

deckiej i Solami.
Szulim Śtoir, Sobieskiego.
S. B. T en zer ,p . Chorążczyzny.
Teofil Teichman, Domini­

kańska,
Jakób Voise, Żółkiewska.
Jan Ważny, Czarneckiego.
K. WolMscJi, Gródecka.
H. Z im m e t, Kazimierzowska.
Leonard Życzyński, Zybli- 

kiewicza.
S. Znkem aan,Leona Sapiehy.

1. 12 .
2 1 0 2

Główne zastępstwo i sldad piwa beczkowego

u pp. Ozyasza W iila  i Syna ulic;
Telefon Hr. 6.

Skład piwa flaszkowego n p. Wiesera, ul. Sykstuską 14. Te- 
lefon nr. 149.

Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pismach 
lwowskich nazwiska restauratorów, którzy piwo okocim­
skie sprzedają, a nadto zastrzegam sobie wystąpić w drodze 
sądowej przeciwko sprzedaży obcego piwa pod marką oko­
cimskiego. JAff GOETZ, browar w Okocimie,

Prosim y naszych czytelników
aby zamawiając lub kupując przedmioty reklamowane 
w dziale ogłoszeń, raczyli powoływać się na „Słowo 
Polskie jako na źródło swoich informacyj. Takie po­
woływanie się wpływa na rozszerzenie naszych ogłoszeń.

mm?* 3Ma szukających, pracy, 
mt*- h w i e r s s o w e  osfłosse- 

nia hczpłatuie.
Organista wolny poszukuje 
posady. Cytadelna 9, Lwów.
M tody pomocnik handl., biegły 
ekspedyent, bufetowy, poszu­
kuje posady zaraz. Z. R. 130, 
post.-rest., Lwów,

Stenograf polski poszukuje 
zajęcia. Adres: L. S., Lwów* 
poste-restante.

Piwonka Antoni wykonuje 
kuracye masowania. — Lwów, 
Leśna 4.
Pisarz sąd. poszukuje posady 
n notaryusza lub adwokata, lub 
innej czynności. — Post.-rest., 
Władysław, Lwów.
Nauczycielka, Polka, mó­
wiąca po franc. i niem. szuka 
posady. Wiadomość u Wp. Gila- 
towskich, Kurkowa 2 .
Hężczyzna młody władający 
po polsku, rusku i niemiecku 
poszukuje jskiegokolwiek za­
jęcia. Adres: Tymowski, poste- 
restante, Lwów.
Ogrodnik praktyczny i do­
brze polecony poszukuje miej­
sca zaraz. Ogrodnik w Rusia- 
tykach, p. Strzeliska nowe.
Praktykant kancel. z cało­
roczną praktyką pragnie zmie­
nić posady. Zgłoszenia S. J. 
1 0 0 , poste-rest.
Une Suissesse chesche a se 
placer aupres des enfantsc 
comne gouvernante. Post.-r. 
„Eugćnie", Iwonicz.
A k a d e m ik  poszukuje lekcyi 
na wyjazd. Uczyć może jęz. 
rosyjskiego. Lwów, Uniwer­
sytet, portyer dla P.

Stelmach, kawaler, poszu­
kuje zajęcia we dworach. Post. 
rest., J. Z. 29, Lwów.
IJne franęaise donnę des le- 
ęons conversations a prix mo- 
deró. Sadres, A. P., p. r. Lem-, 
berg.___________________________ :
Osoba inteligentna z kaueyą 
poszukuje zajęcia kasyerki, ul. 
Źulińskiego 3, parter, up. J. B.
Uczeń VI. kl. gimn. przyjmie 
lekcye na wsi, choćby tylko za 
utrzymanie. — Adres: J. D., 
„Słowo Polskie".
O g ro d n ik  w młodym wieku 
poszukuje posady zaraz lub od 
1-go października. Zgłoszenia: 
p. Truksa, nadogrodnik w Pie- 
niakach.
O soba starsza, inteligentna 
poszukuje miejsca kasyerki do 
sklepu. Wiadom. w Administr. 
„Słowa polsk." pod 200._______
P a n n a  z ukończ. VIII. klasą, 
córka urzędn., pragnie posadę 
jako bona na prowincyę. J. 
Zwerdling, Rappaporta5. Lwów.
młody człowiek, mający ładne 
pismo, poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia biurowego. P.-r. 
L. K “. Lwów.
Uczeń VI kl. normal., poszu­
kuje zajęcia. J. T. n p. Be- 
reznickiego, Kołomyja, Rynek.

(pływalnia) wspaniale urzą­
dzona, została na nowo otwartą 
w Z a k ła d zie  k ą p ie low ym  kw. 
A n n y  (A k a d em ick a  10). —  

Kąpiel z bielizną 8 5  ct., w abonamencie 3 0  ct. — Dla pań 
od godz. 9 do V2 l 2  w południe.—Udziela się lekcyi pływania.'

gj Zawiadamiamy PT. Szanownych Odbiorców naszych, że 
§  wyłączne zastępstwo dla Galicy! i Bukowiny

icół
z fabryki w Beeston WolYerhampton 

i CoYentry oddaliśmy firmie

M . U r i is t o w ic z  i Sp.
w e L w ow ie , ul. Akademicka 3. 

Mumber «& Co Ltd. 
Beeston, Woiverhampton Coventry

1916 E n g l a n d . I

SK ŁAD  F A B R Y C Z N Y
c. k. nadw. fabryk 1892

kas ogniotrwałych
oryg. marki Fryd. Wiese

Firma W IK TO R  BERGER Lwów
Akademicka 8 .

KOKS
do celów kowalskich i opalu 

najlepszy materyał 
po zł. 100 za 1 wagon = 10.000 kg.

05

N

franco Lwów dworzec 
1969 wysyła

„ ż  y  e  1E "
WT Kraków, Łobzowska 27.

T T G O D M I K  ilustrowany, literacko-artystyczny, naukowy
i społeczny

wychodzi w KRAKOWIE w każdą sobotę 352
gjflp* kwartalnie (z przesyłką 2 złr. 6 0  ct. ‘"H f
Abonewać można we wszystkich księgarniach i Mu­

rach dzienników, oraz w Administraeyi.
Najtańsze ilustrowane f —mw— ljhuwi m wwraa

wytworne pismo polskie.
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W6DA H6ŁK6WA
usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie 
i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospowe. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1 złr.

JAN 1HNAT0WICZ
L w ó w :  (sklepy własne) ulica Kopernika 1. 3., Ha­
licka 1.11., K r a k ó w :  Sukiennice 1. 20., Czerniow - 
e e :  Rynok 1. 2., P rzem y ś l:  Franciszkańska 1. 24.

m

‘BG.
THeatre variete

& la R O H iCH ER .
Co dzień przedstawienia 
z Urozmaiconym progra­

mem. 1871
Początek d flodż. 3*/a.

polecają
do odświeżania 1 konserwowania 

LETNICH BUCIKÓW
Creme paryski, żółty i brą­

zowy.
Meltonian, krem bezbarwny 

i czarny.
Mydełko, do czyszczenia 

wszelkich żółtych skór.
Glazurę żółtą, orange i bron- 

zową.
Rycerol, apretura na obu­

wie.
Muhra, apretura na obuwie.
Nigger Blacking, lakier na 

obuwie.
Matador Polish, lakier na 

obuwie.
Gartnera lakier na obuwie,
Wazelinę do konserwów i 

skór 1653
jakoteż 

Oryginalne angielskie  
LAKIERY i KREMY

na żółtą skórę polecają

FRIEDRICH i BEACOGK
Lwów, ul. Hetmańska 4.
obok Cukierni WP. Grossa.

’ f r » 'TT

Mody paryskie"
najpiękniejsze i najtańsze pi­
smo dla kobiet wraz z dodat­
kiem powieściowym i krojami 
kwartalnie 90 ct., rocznie 
3 zł. 60 ct. Prenumeratorowie 
Toczni otrzymają wspaniałe na­
grody. Wydawnictwo „Mód 
paryzkich" Lwów, Łyczakow­

ska 27. 605
K am ero okazowe na żądanie  

w ysyła się bezpłatnie.

Słynne na całym świecie
K o ła  „O p el66

fabrykat pierwszorzędny. Wyłączna 
sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny.

„Cycle house au Louvre“
Lwów, ul. Syfcstnska 6, pasaż Hausmana

Ulgi W spłatach wedle umowy. 
Dla prowincyi cenniki gratis i franco.

PROSZEK
na owady

sprowadzany wprost od 
plantatora 

poleca

W. Czopp
najstarszy galicyjski skład 
farb, pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
Założony 1843 rokn.

Wystawa ogólna
wschodnich i innych obcych i kra­
jowych dywanów, portjer, firanek i 
chodników. Taltże przez całą  
n oc przy elelctrycznem ośw ie­
tleniu  otwarta. Wstęp wolny.

Uprasza się każdego, kto coś za­
kupić pragnie, by wprzód oglądnął 
tę wystawę.

Na prowincyę oenniki darmo i 
opłatnie.

Listy adresować należy: Skład 
dywanów ,,Au Louvre“ , Lwów, ul. 
Sykstuska 6, (Pasaż Hausmana).

^  I>la kupu jących  u lg i  
w spłatach . LC31

ligi g
LJ

Palcie totki Niemojowskiego
SW“ w szędzie do nabycia.

P o le c a
n a j t a n i e j

fyłlt©
W  n a j l e p ­
s z y m  §ra- 

ttm&n PILECKI i $ka
L W Ó W

obok
Hotelu

GEORGE’A.

„ Prześliczne damskie R C W O R Y  „ A C A T E Y E * 4 
%  V bez łańcuchów, 1 2 *tu kilowe, nadzwyczaj lekko 

biegnące. R O W E R Y  aluminiowe i sy­
stemu P ed ersen a  wyrobu

a C M B E R  Co. z BEESTONU.
S IO D Ł A  C H R IS T Y E G O .|„VEEDER D Z IE C I.

Latarnie an- 
I gielskie i ame 
I rykańskio.ace 

• j 1 e-
lektryczne, 

ronki kinI d z w o n L ,__
cze, pompy, tor- 
beczki, kłam 
ry do spodni 

Czapeczki, 
sweatery, ko 
szalki, paski, 
pończochy, bu­
ciki i kamasze, 

kompletne 
ubrania dla cy 

klistów.

Płaszcze i ki­
szki gumowe 

(szlauchy), 
Continental. | 

Excelsiór, Rei t- g 
holler i Dunlop i 
oraz wszelkie 

przybory do na-i 
prawy pnenma-1 
tyków, oliwa der 
smarowania i i 
palenia, kar- 

bit, knoty, 
kłódki, lańcu- 
szki, kiszeczkil 
do wentyli i czę-0 
fici składowe 
do rowerów.

Prawdziwe angielskie rakiety i piłki 
do Tennisa. — PRZYBORY do szermierki. Petardy na psyf

S Z K O Ł A  J A Z D Y  N A  MO W E R A C J T ^ S ^
^dla kupujących gratis, dla pań pojedynczo osobne godziny^Kr 

f D la  K lubotoców  i  S okołów  10°/o opustu. 
^Poszukuje się zastępców na prowincyi. Cenniki gratis.

mm

Stacya klimatyczna położona w uroczej miej- 
2239 scowości, w bliskości 

Lwowa, wśród rozległych 
lasów nad stawem, 800 
morg. — Hotel z kom­
fortem urządzony — 
w willach obok hotelu 

różne pomieszkania, łazienki stawowe, łodzie wiosłowe 
i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegraficzny i pocztowy 
w miejscu. Czytelnia, fortepian, bilard, kręgielnie, gry 
towarzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomiędzy Lwowem 
i Janowem codziennie kursują 3 pociągi, a cena tam i na- 
powrót w niedzielę i święta HI. klasą 42 ct., H. klasą 
82 ct., w inne dnie HI. klasą 72 ct., II. klasą 1*42 ct.

A n ł & l f 9  w Czortkowie po- 
.j* IwAifd szukuje starszego, 

rutynowanego magistra od 15. 
sierpnia b. r. 2 2 2 0

KohćcsyónoTrhne

1 Biuro Umieszczeń
dla guwernantek, nauczycie­
lek, bon narodowości polskiej 
francuskiej, niemieckiej itd.
M ARYI STE1LIK

Kraków, Rynek gł. L 7.

Z kopalni nafty
już rentującej się, mającej wi­
doki bardzo dobrych rezulta­
tów, a położonej pośród innych, 
znanych z obfitości kopalń 
w Schodnicy są do sprzedania 
procenta brutto.

Adres wskaże biuro dzien­
ników i ogłoszeń Plohna, Lwów, 
ul. Karola Ludwika 9. 2199

Także i na raty
bez podw yższeuls cen

dywany, porty ery, firanki, 
chodniki, kołdry watowane, 
kapy na -stoły i łóżka w skła­
dzie dywanów „Teppichhaus 
au Louvre“, Lwów, ulica 
Sykstuska 1. 6 . (Pasaż Haus­
mana). Na prowincyę wysyła 
się cenniki gratis i franco.

43l, kilo kawy coł—*■
netto opłatnie  za zaliczką lub nade­
słaniem gotówki. Pod gwarancyą naj- 

616 lepszy towar.
A fryk . M occa perłowa . zł. 3 .70 
Santos bardzo dobra . . » 3 .70
K u b a , zielona znakomita . , 4 .35
C eyłon, nieb.-ziel. znakom. „ 6.10 
Z ło ta  Jawa, fcółt. bar. dobra r 5 .9 0  
P e r ło w a , silna bardzo dobra » 5 .05  
M occa arabska, aromatyczna „ 6 .9 0  
Cennik wraz z taryfą cłową opłacie.

Ettlingrer & Co., Hamburg.

Pierwsza Brodzka Raflnerya Spirytusu, Fabryka Rumu i Likierów
Braci Kapelusz w Starych Brodach

poleca najsubtelniej rektyfikowany

Spirytus 97°|0 Bongout na nalewki
oraz znane z dobroci Rumy krajowe i zagraniczne, Rozolisy, Likiery itp.

Skład fabryczny Zniesienie-Lwów.
ITY- Zamówienia uskutecznia się począwszy od 5-cio kilowych posy­
łek pocztowych. T5B 2128

Ogłoszenie.
Niniejszem podajemy do wiadomości publicznej, iż od 

dnia 1-go bm., rozpoczęliśmy wywozić we flaszkach po­
wszechnie za znakomite uznane piwo berneńskie i zwra­
camy uwagę naszych P. T. odbiorców i Konsumentów, aby 
nie dali się bałamucić szumnymi artykułami naszych konku­
rentów, jakobyśmy się pod jakąkolwiek inną firmę podszy­
wali , lecz że występujemy z naszym towarem zupełnie 
otwarcie, gdyż na flaszkach naszych jest umieszczona na­
sza firma i w łaśn ie d latego, aby niezam ieniono  
naszego piw a z lich em  tow arem , dotychczas 
w e Lw ow ie dostarczanym , zaopatrzyliśmy nasze 
flaszki żółtemi opaskami z naszą firm ą.

Upraszamy tedy domagać się wszędzie tylko piw a  
bern eń skiego. Kantor zamówienia przy ul. Sykstuskiej 17.

2240

D yrek cya
Towarz. zaliczkowo-handlowego dla popierania 
przem. godponio-szynkarskiego we Lwowie.

NA N A LEW KI

„Esprlt de vin Marąue d’or“
poleca ć. k. upfz. 2109

RAFINERIA SPIRYTUSU
J.A. BAGZEWSKIEG6

c. i k. nadwornego dostawcy we Lwowie.

Pocztą 5-kilowe posyłki pojemności 5 litr.

Najmocniejszy, najwyżej położony zdrój stalo­
wy na lądzie stałym, najodpowiedniejszy za­
kład h y d r o p a t y c z n y  E n r o p y  wschodniej przy
ujściu Dorny do Złotej Bystrzycy. Sezon od 1 czerwca 
do 30 września. Na ostatniej stacyi kolejowej Kimpolung 
liczne okazye przy każdym pociągu. Wycieczki do ru­
muńskich i węgierskich okolio wozem, końmi, tratwą,

D O R N A  Bukowina
W  nowym pomnikowym domu zdrojowym wydaje 

się wedle najnowszej metody kąpiele mineralne, 
stalowe, szlamowe, słodowe, solankowe i  so­
snowe. Wedle wymogów nauki urządzony dział hy- 
dropatyczny ma służbę wykształconą w klinice p r o f .  
Winternitza, kuracya mleczna i źętyczna. Pro- 
spekta przez zarząd zdroju. — Zapytania do lekarza 
zdrojowego i kąpielowego Dra A r t u r a  Łoebel. 2027

Jeden koń jest do sprzedania.
Ulica Głęboka I, 3. 

u właściciela.

GRY T O W A R Z Y S K I E !
2082 polecamy taniej jak wszędzie

L A T O  T E T O I S  K O M P J L B T IW E
R A K IE T Y  i  P I Ł K I
angielskie do Lavn Tennis.

KRĘGLE
kule do kręgli z drzewa 

Lignum sanctum.

S R O S I B T Y .
H A M A K I

dla dorosłych i dla dzieci, 
Przyrządy pokojowe

gimnastyczne.

J. FRIEDRICH i R. BEACOGK
Skład farb, lakierów i materyatów

Lwów, ul. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.
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Maszyny do szycia
„SINGERA“

z 10 różnych fabryk. Nożne 
w cenie 27, 38, 42, 50 i 65 zł. 
Ręczne po zł. 25, 32, 36, 40, 
48 i 50 ratami po 4 złr. miesię­
cznie. lub gotówką 10%  taniej. 
Handel mój istnieje od 25 lat, 
sprzedałem 17 tysięcy ma­
szyn, to jest przeszło 1 0 0  wa­
gonów. Sprzedaję taniej ani­
żeli Wiedeń, — gwarancyą na 

miejscu.
Nie wysyłam natrętnych ajentów 

którym żydzi płacą od 1 0 -2 0  zł. 
za sprzedaż 1 lichej maszyny.

J Ó Z E F  I W A N I C K I
1437 mechanik, Lwów, hotel Żorża.

Ces. król. uprzyw.

Raflnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców
Jakóba Sprechera i S-pki

we LW OW IE
poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Rongcut“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

PGJF"’ Składy dla m iasta: ulica Wali- 
cka 1. 1. — ul. Kopernika 5. O. ' P i

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. - Z drukarni , Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem Z. HałachisMego.


